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Głowa Węgier w podwawelskim grodzie. 
DWA SERDECZNE TOASTY. 
Ołftiad g a l o w y n a Z a m k u . 

KRAKÓW, 6 lutego. 
Szcregófy powitania Dostojnego Gościa 

w Kia.cowie przedstawiają się następująco; 
Z salonu recepcyjnego J. W. Regent 

I lorthy w towarzystwie Pana Prezydenta 
R.P., Marszałka Śmigłego - Rydza wraz z' 
przedstawicielami Rządu skierowali się ku 
wyjściu. 

Pojawienie się J. W.' Regenta Horthy'e-
go zgromadzone przed dworcem tłumy po­
witały burzliwymi okrzykami „E l jen ! " i 
„Niech żyje!". 

Do Jego Wysokości podchodzi mala 
dziewczynka ubrana w strój krakowski i 
wręcza wiązankę kwiatów, wygłaszając 
przy tym okolicznościowy wierszyk. Wś r i d 
szpaleru dzieci w strojach krakowskich sy 
piących kwiaty pod stopy Dostojnego Go­
ścia, Jego Wysokość przechodzi do samo­
chodu. Orkiestry na placu przed Dworcem 
grają Hymn Węgierski. *. 

Wśród niemilknących wiwatów na cze>.ć 
Węgier i Dostojnego Gościa orszak rus^a 
w drogę. ' 

\ DRODZE DO BARBAKANU 
W pierwszym otwartym samochód/ze 

zasiedli J. W. Regent Węgier i Pan Pre­
zydent R. P., w drugim — Marszałek Smi-
gły-Rydz z ministrem spraw wojskowych 
gen. Kasprzyckim. Oba samochody w ho­
norowej asyście szwadronu ułanów wjeż­
dżają w szpaler chorągwi i wojska, owa­
cyjnie witane przez tłumy ludności. 

W trzecim samochodzie jadą: minisiro 
wie Kąnya i Beck, dalej posuwa się długi 
i jad kilkunastu samochodów, wiózący/.U 
gości węgierskich i towarzyszących i/n 
przedstawicieli polskich władz cywilnych i 
wojskowych. 

Orszak zbliża się do starożytnego Bat-
hakanu — miejsca gdzie tradycyjnym zwy 
ezajem królewski Kraków wita swych do­
stojnych gości. Odświętnie przystrojone na 
dzisiejszą uroczystość odwieczne mury Bar 
hakami i bramy Floriańskiej przedstawiają 
piękny widok. 

W oczekiwaniu na przyjazd gości W 
Barbakanie zgromadzili się: prezydent min 
sta dr M. Kaplicki w otoczeniu członków 
prezydium miasta, Rada Miejska in coroo-
re. ' •"• 

O godzinie 0,40 fanfary odegrane przez 
trębaczy w średniowiecznych strojach 
zwiastują zbliżenie się czoła orszaku. 

Orszak zatrzymuje się. Do samochodu 
J. W. Regenta zbliża sic prezydent miasta 
Krakowa dr M. Kaplicki, który wita prze­
mówieniem Dostojnego Gościa. 

NA WAWEL. 

\ . .slępnic prezydent Kaplicki — 
wręcza J.W. Regentowi na wspaniałej, ku 
lej w srebrze tacy symboliczny chleb i sól. 

Rozlegają się fanfary i głośne wiwaty 
na cześć Węgier i Polski oraz Rcgcn'a 
llorthy'ego. Orszak wyjeżdża z Barbakanu 
i poprzez bramę Floriańską kieruje się na 
Rynek. 

Od bramy Floriańskiej w ulicach Flo­
riańskiej, na Rynku Głównym, w ulicy Gro-

21 STRZAŁÓW ARMATNICH 
Przejazd orszaku od Barbakanu na Wa­

wel odbywał się wśród entuzjastycznych 
okrzyków na cześć Naczelnika państwa wę­
gierskiego. Punktualnie o godz. 10-ej or­
szak wjeż '/a w mury Zamku Wawelskie­
go. W tym momencie ustawiona u podnóża 
Wawelu bateria artylerii oddaje 21 strza­
łów honorowych, a na jednej z wieź zamko­
wych ukazuje się sztandar J. W. Regenta 
Węgier. 

Niezadługo przed katedrę wawelską za­
jeżdżają samochody, wiozące J.W. Regenta 
Horthy'ego, Pana Prezydenta R.P., Mar­
szałka Śmigłego Rydza oraz dostojników 
obu państw, poprzedzone szwadronem ho­
norowym kawalerii. 

Samochody zatrzymują się. Pada komen­
da „Baczność", „Prezentuj broń". Prężą 
się szeregi, orkiestra gra hymn narodowy 
węgierski. J.W. Regent I lorthy odbiera ra­
port od dowódcy batalionu honorowego, 
po czym przechodzi przed frontem batalio­
nu. . „ . - V - «*Uś\lj 

Po chwili Jego Wysokość w towarzy­
stwie Pana Prezydenta R. P., Marszałka 
Śmigłego - Rydza, ministra Kanya, min. 
Becka, min. gen. Kasprzyckiego oraz świ­
ty udaje się do krypty pod Wieżą Srebr­
nych Dzwonów. 

W KRYPCIE. 

U wejścia do krypty witają dostojnych 
gości członkowie kapituły katedralnej. J.W. 
Regent Horthy wchodzi do krypty. Pochy­
lają się sztandary pułków ziemi krakow­
skiej. Wśród ogólnej, c iszy l l , \:. Regent 
Horthy składa u trumny Wielkiego Marsza! 
ka wspaniały wieniec z białych i czerwo­
nych róż, ze wstęgami o barwach narodo­
wych węgierskich i napisem: „Pamięci 
Marszalka Józefa Piłsudskiego, Wielkiego 
Oswobodziciela polski — Regent Węgier". 

J.W. Regent Węgier trwa chwilę w zku 
pieniu, oddając hołd pamięci Józefa Pił­
sudskiego. Orkiestra gra hymn narodowy 
po!:,'.:i. 

Z krypty pod Wieżą Srebrnych Dzwo­
nów dostojni goście podążają do grobów 
królewskich. Tu u sarkofagu króla Stefana 
Batorego J.W. Regent Horthy składa pięk­
ny wieniec z białych i czerwonych róż z 
szarfami o barwach narodowych węgier­

skich z napisem: „Batory Istvan Lengyel 
Kicały Magyarorszag Nagy Fia Fnekenek 
— Magyarorszag Kormanyzoja" (Ku Pa­
mięci Stefana Batorego, Króla Polskiego, 
Wielkiego Syna Narodu Węgierskiego — 
Regent Węgier). 

Z grobów królewskich J.W. Regent z 
Panem Prezydentem R. P., Marszałkiem 
Śmigłym - Rydzem, ministrami Kanya, Bec­
kiem, gen. Kasprzyckim i otoczeniem uda­
ją się na zwiedzanie zabytków Wawelu. 

Następnie Prezydent R. P. Odprowadza 
Jego \/ysokość do przygotowanych dhn 
apai tar. u utów. 

TRANSMISJE RADIOWE. 
BIDAPFSZT , 6. U Radiofonia węg ie -

ska nadała wczoraj o godz. 9.30 transmi­
sje powitania Regenta llorthy'ego na dwoi 
cu w Ksakowie. Sprawozdawca radiowy p. 
Biidinsi.ky w pięknej formie literackiej od­
dal pizebieg uroczystości powitalnej, pod­
kreślając entuzjazm ludności oraz nadzwy­
czajną wspaniałość i serdeczność przyję­
cia, n.mn-wet*'^ •** U. 

KRAKÓW 6. 2. O godz. 20-ej Prezydent 
R. P. wydał na Zaniku na Wawelu obiad ga 
Iowy na cześć J. W. Rcgcnja Węgier. W 
obiedzie wzięło udział 75 osób, 

Honorowe miejsce jako gośćP. Prezy­
denta R. P. zajął J . W. Regent Węgier. Po 
lewej ręce p. Prezydenta zasiadła p. Jadwi 
ga Beck owa. 

W czasie obiadu Dostojnego Gościa p<> 
witał specjalnym przemówieniem Prezy­
dent R; P., podkreślając 9 wieków przyjaź 

Konia z rządem temu 
™> który przeprowadzi zasadn cza reformę systemu urzędowania. 

WARSZAWA, 6.2 — Na wstępie posie­
dzenia komisji budżetowej Sejmu referat 
ustaw o kredytach dodatkowych na bież. rok 
budżetowy przydzielono pos. Hołyńskiemu 
poczym pos. Sowiński przystąpił do wygła-
sznnin sprawozdania generalnego. 

Sprawozdawca daje opis sytuacji gospo­
darczej świata i omawia na tle wahań 
koniunktury światowej zarysowującą się sta­
le od końca r. 1935 poprawę w położeniu 
gospodarczym Polski. 

Koniunktura zbrojeniowa świata, podsy­
cana ostatnio 'konfliktem japońsko-chińskim 
niewątpliwie doznać może niedługo pewnego 
zahamowania na skutek rosnących trudności 
finansowych. 

Z okazji otwarcia 
s a l o n u d e m o n s t r a c y j n e g o 

z a m i e n i a m y 
s t a r e o d b i o r n i k i z a d o p ł a t a , n a 

N a j n o w o c z e ś n i e j s z e s u p e r h e t e r o d y n y ! 

G R I M M i K A M I E Ń S K I 
ap. z ogr. odp. —oddział w Łodzi 

P i o t r k o w s k a S I 

ni polsko-węgierskiej. W odpowiedzi na to 
przemówił Regent Horthy, który podzięko­
wał za niezwykłą gościnność nacechowa­
ną serdecznością w stosunku do Niego po 
czym wzniósł toast na cześć Polski. . 

Po obiedzie na Zaniku Wawelskim od­
był się raut. 

Wieczorem Kraków był wspaniale i lu­
minowany. 

SPIESZCIE PO LOSY DO KOLEKTURY 
ZESPÓŁ PRACY" 

Ł ó d ź , n i . P I O T R K O W S K A 

W Polsce od długiego szeregu lat przy­
rost środków egzystencji nie nadąża za wzro 
stem potrzeb wywołanych przyrostem ludno­
ści. Na skutek tego dochód społeczny, obli­
czony na głowę mieszkańca, maleje, więc 
wzrasta pauperyzacja, a wraz z nia ludność 
fizycznie karleje, a państwo gospodarczo 
słabnie. 

Ten proces musi być przerwany za wszel 
ką cenę, gdyż grozi państwu rozsadzeniem 
od wewnątrz. 

Trudne, ale i pilne zadanie leży przed na 
szą dyplomacją, by przez układ dobry otwo­
rzyć dla naszego państwa rynek kolonialny 
surowcowy zaś dla zawierające z nami układ 
kontrahenta wnieść przyjaźń i środki dyna­
miczne 34-o milionowego państwa. 

Z kolei sprawozdawca przechodzi do cha­
rakterystyki prefminarza budżetowego i usta 
wy skarbowej na okres przyszły. 

Po sumiennym rozważeniu całokształtu 
zagadnienia oraz z a d 3 ń gospodarczych i 
obronnych, jakie sg przed państwem i naro­
dem, referent uważa, że metoda wybrana 
przez rząd jest w obecnych warunkach roz­
wiązaniem ikonieeżnym, słuszne bowiem jest 
i właściwe rezygnowanie z klasycznych form 
na rzecz praktycznych, dostosowanych do 
potrzeb chwili rozwiązań. 

Analiza preliminowanych wydatków wy­
kazuje, żc wzrost ich jest ograniczony do gra 
nic, które nakreśla minimum egzystencji pań­
stwa w dobie dzisiejszej. Płace i świadcze­
nia osobowe wzrosty o 3,7 procent. W adml 
nistracji ten wzrost jest minimalny, w gru­
pach zaś innych jest wywołany zwiększoną 

I produkcją i wzrostem godzin nadobowiązko-< 
v/ych. 

W grupie a) urzędnicy przeciętnie sa ni­
sko wynagradzani, ale jest ich bardzo zna­
czna liczba, co jest w związku ze skompliko­
waną i zagmatwaną procedura urzędowania. 
Człowiek któryby u nas przeprowadził zasad 
niczą reformę systemu urzędowania — zasłu­
żyłby sobie na wdzięczność państwa i na­
rodu. 

Na zakończenie sprawozdawca wnosi o 
przyjęcie projektu ustawy skarbowe! oraz 
preliminarza wraz z poprawkami. 

Po krótkiej przerwie zabrał srłcs włce-
piemier i min. skarbu Kwiatkowski, który w 
dłuższym przemówieniu uzasadniał budżet 
przedłożony przez rzad parlamentowi oraz 
udzielił szeregu wyjaśnień w sprawach po­
ruszonych w toku dyskusii przez poszcze­
gólnych mówców. Przemówienie swe p. wi­
cepremier skoncentrował na zasadniczych 
problemach polityki gospodarcze] i finanso­
we! i sprawie pracowniczej. 

PRELIMINARZ PRZYJĘTY. 
WARSZAWA, 62 — W dniu wczoraj­

szym Komisja Budżetowa Seimu zakończyła 
swe prace nad rozpatrywaniem preliminarza 
budżetowego 1 ustawy skarbowe] na rok ad­
ministracyjny 1038 - 30. Referent budżetu 
poseł Sowiński postawił wniosek o przyję­
cie preliminarza wraz z komisyjnymi popraw 
kami. Wniosek przyjęto. 

Na plenum sejmowym preliminarz 1 pro­
jekt ustawy skarbowej znajdą się w czwar­
tek w przyszłym tygodniu. 

Dalsze szczegóły potwornej zbrodni. 
20 tysięcy osób na pogrzebie» 
Wirusiafącc słowa kapłana 

Zosi Zajdlówny 
nad grobem. 

Łódź, dnia 6 lutego — Maria Z a j d k w j 
30-łernła dzieciobójczyni jak wiadomo p.zy 
znała sio do winy. Określa co ją skłor;;-

dzkiej, pl. Wszystkich Świętych i u podnó-j io dc straszliwej zbrodni, wskazała na mc 
ża Wawelu oczekują orszaku wielotysięcz­
ne rzesze publiczności. Droga tonie we fla­
gach o barwach narodowych Węgier i Pol­
ski. Balkony i okna ozdobione pięknie dy­
wanami. Na pl. Magdaleny, na gmachu Do­
wództwa Miasta widniał dużych rozmiarów 
napis w języku węgierskim „Eljen a ma-
gyar hadsereg!" (Niecli żyje armia węgier­
ska). 

Na placu Bernardyńskim u podnóża W i 
wclu stoi olbrzymia brama triumfalna, ozd^ 
błona u szczytu artystycznie wykonanym 
herbem królestwa Węgier, obok zwisają pę 
ki chorągwi narodowych Węgier i Polski. 

Na dziedzińcu Wawelskim na przeciw 
krypty Pod Wieżą Srebrnych Dzwonów 
ustawia się batalion honorowy pułku Zie­
mi Krakowskiej, po prawej stronie poczty 
sztandarowe innych jednostek brani garni­
zonu krakowskiego. 

U wejścia do krypty pod Wieżą Srebr­
nych Dzwonów oczekiwał przybycia Re-
'. 'nta Horthy'ego, Fana Prezydenta R.P. 
i AAarszałka Rydza - Śmigłego ks. arcybis-

•p metropolita k wski dr. Sapieha, w 
;czeniu członków kapituły z ks. bisku-
ni Rospondem. 

n.enty, które zrodziły fakt zbrodniczego c/y 
mi. Władze policyjne jednak, rozumi .'jąc 
dokładnie okoliczności, towarzyszące Ł\HC 
dni prowadzą nadal badanie, zmierzaj 4ce 
do ustalenia cech przestępstwa u osób za 
interesowanych w sprawie ,a więc zaczy­
nianych Stanisława Gibkiego i Wiktor i i Ste 
faniakówny. 

Dochodzenie w tej sprawie trwa w dul 
szym ciągu. Opinia publiczna zwłaszcza 
zdanie osób stykających się bezpośrednio z 
Zajdlową i z wmieszanymi do sprawy mo­
ralnymi ,czy też faktycznymi współspraw­
cami okropnego czynu, domaga się wyście 
tlenia niejasnych szczegółów zbrodni i od­
słonięcia kulisów czynu młodej wdowy. 

Powodowani ważnością sprawy, kto a 
/.wlaszcza w północnej dzielicy naszego 

j miasta spędza ludziom sen z oczu. udalś-
my się na miejsce zbrodni, by raz Jeszcze 
porozmawiać z ludźmi, którzy mają o a.?sz 
towanych osobacli pewne zdanie i k t . i zy 
V ten Jub inny sposób mogą przyczynić się 
<;o rozgmatwania makabrycznego SplCtU 
podejrzeń i koncepcyj. 

Zabójczym własnej córeczki 13-leh'ej 

Zosi wrśód pewnych najbliższych osób ma 
.nie najgorszą opinię. Opinia ta jednak w 
miarę rozwijania się kręgów straszFwei 
>brodni zmienia się z dnia na dzień ua 
r iekorzyść zatrzymanej przez policję Z i i -
dlowt j . Przyczyna tej ciągle postępującej 
zmiany są ustalenia pewnych szczegółów 
zw:ii;arrych ze zbrodnią rewelacją prasy co 
'izienncj i wyniki badań śledczych. 

MOSIĘŻNA TABLICZKA. 

Dotychczas niezwykle tajemniczo pr eo 
tawa się sprawa udziału w zrobdni 27 te' 

. iego Stanisława Gibkiego. Dom w któ;yv. 
rr.ieszkają jego rodzice podobny jest to ka/ 
dej nieruchomości na Bałutach: brudny i 
'rewniana rudera. Na drzwiach miesz.r.-

nia Gibkich mosiężna tabliczka: „Straw. 
Gibki — muzyk". U gospodarza domu p. 
Borzęckiego staramy się zidentyfikować pr 
»vne fakty. Okazuje się, że tabliczka ni >ii. 
..prowadzić w błąd, bowiem aresztowany.,: 
.muzykiem jest Stanisław Gibki a nie Ste-
Mffl, Dalsze badanie książki meldunków :j u 
gospodarza domu naprowadzają na >nowr 
rewelacyjne odkrycie. Okazuje się, źe ro­
dzina Gibkich jest szczególnie muzykai.ia. 
Stary Gibki — muzykant, synowie zaś rov 
nież posiadają we krwi żyłkę „grajkóv."'' 
weselnych i imieninowych. , 

O Stanisławie Gibkim rozmawiamy z 
córk," nieobecnego właśnie gospodarza — 
sympatyczną młodą kobietą z dzieckiem r.; 
ręku. Mąż leży chory w łóżku, właśnie w 
tej chw.li wizytuje go lekarz Ubezpieczalni 
Społecznej. 

— Nie wiem i dó tej pory nie mogę się 
pogodz ć z faktem łączenia osoby młodej'-
<j''b'nego ze straszliwą zbrodnią . 

Znam go od dziecka razem wychowy-
wal ;śmv się w tym domu. Od najmłodszych. 
'2t wcz. snego dzieciństwa. Jest biuralistą 
młodzieńcem pełnym żądzy życia Rodzr.n 
•ego natomiast hołdująca zasadom nieci 
iconrerwatywnym, przedwojennym, być iro 
/•> niezbyt przychylnie odnosiła się do wy 
bujałoś,; młodego Staśka, co to lubił p r a v 
wać za dwóch i bawić się za dziesięciu. ,— 
Przypu rzezam, że poważne zaszły zmian) 
w r»« t03unkowaniu się do Staśka po je^ > 
powocie z wojsk-* -v r. 1934-ym, kiedy ni> 
mógł wytrzymać «f atmosferze ciągłych : ia 
rzek'ń utyskiwań na jego rzekomo ro/ 
v i a 7 ' e prowadzenie się i kiedy to zamio-
•zał wynieść się z nieprzyjaznego środow ;- | 

sk i . Zamiar swój wprowadził w czyn w i 1 

ku l ')36-ym, kiedy to (4 sierpnia) wynv! 
dowal się z naszego domu i zamieszkał u j 
wcj*o Kolegi przy ul. Brzezińskiej 123. ' 

RODZINA GIBKIEGO. 

— Co pani sądzi o tym wypadku? 
— Sądzę, że zbrodni dokonała najbar­

dziej ni godziwa kobieta, istota zboczona 
psychicznie, pozbawiona cafkowicie serci. 

Nic • rzypuszczam, by dalsze śledztwo 
•negł i wykazać choć w części winę przyj2 
oieia i lat dziecinnych — Stanisława Gi 'J-
kk-go. 

Cała rodzina sprawia wrażenie najbar-
d7.ej sympatyczne, zarówno ojciec, mat a 
jrd: i r o d z e ń s t w o Stanisława Gibkiego: s';3 
str i i trzech braci inteligentnych ludzi — 
Zenona lat 21, Tadeusza, lat 13 i Henry.<a 
IM 30. 

OPINIA. 
Rozmawialiśmy następnie i z sąsiadi-

r>: ZajdLwej oraz gospodarzem. Ciekawe 
§w:3*iu na zbrodnię i jakby z nią związane 
rsu'"' mdagowane przez nas młode małż-n 
stwo pp.. M.. Mieszkają w domu przy ul 
Szopena 49. od trzech przeszło lat, na — 
przestrzeni tego czasu dostrzegli szer-.^ 
e c h charakterystycznych zarówno u zbra 
Jniarki, jak i u ofiary — 12-letniej Zoił 
Zajdlówi y Co do Zosi miała ona przed 
s w y m tragicznym, mrożącym krew w ży-
!:-ch „ K o ń c e m " przeczucia. Zwierzała s-.ę 
mi*ino\, lne synkowi pp.: M. żc boi się sta 

(dokończenie na str. 2) 
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D Ź W I Ę K O W E KINO 

M I M O Z A 

doj. tramw. H O i 1 6 

Zapraszamy 
wszystkich 

na Siaty lyflziBi 
urządzony na wzór zagranicy podczas którego 
każdy może się zaopatrzyć w płótna po cenach 
bardzo niskich. Przy kupnie To w a r 6 w 
W d z e w s k i c h udzielamy specjalnego 

rabatu 

od wtorku 1 do poniedziałku 7 lutego b. r. 

ulica Ki l ińsk iego nr 178. 
Dojazd t r a m w a j a m i Nr N r : 0, 4. 10. 16. 17 

» . . . „ > . . , . . . . S K Ł A M A Ł A M 
Fi lm ten i lust ru je życ ie i namiętności l udzk ie .—Akc ja jego toczy się w lw ie j części na terenie Łodz i . W ro i . g l . : S M O S A R S K A , E L O E N I U a Z 

B O D O . Następny p r o g r a m : Czar Cyg i r . e r i i i Parada Gwiazd W a r s z a w y . 
Początk i seansów: w d r powszednie o 8. 4 do W sobole o godzinie 3 p. p.. w niedziele i ś-* I; ta O 12 w pol., ostatni r> godzinie 9 w 

D ź w i ę k o w j 
K i n o T e a t r I M H Ę T A 

Z g i e r s k a 2 6 

Noc przed btws: Dziś i dni (następnych 
gigant* cznta epopeja bo ha te rów 
w w ie l k im ' f i lmie morsk im p. t. 

Konf l i k t m i ' j dzy uczuciami obowiązku i mi łości Zamrażające k r e w w ż y ­
łach sceny \b i twv morsk ie j . Wspania ła rew ia f rancusk ie j f lo ty wo jen 

nit i. W r. gł ANNA B E L L A I W I K T O R FRAN CEN. 

Fi lm piękny tchnący poezja, wa rem życiu i "tli lości p. t-

JEJ PIERWSZA 1*11Ł O $ C 
W r. g l . najpiękniejsza para kochanków LORET?Ą Y O U N O 

I R O B E R T T A Y L O R . 
Początek codziennie o 4-cj w soboty n ledz iee i święta n g. 12-ei. 

K I N O - T E A T R 

URANIA 
(DAWNIEJ n C 2 A ( Y N ) 

C E G I E L N I A N \ 2 tel. 107-34 

DZIS i DNI N A S T Ę P N Y C H I 
Wielki dramat lensacym >-eJzolvczny 
iący a e pod palącym nesbem Wschodu 
przywódca buntu Arabskiego? Kto zabił? 
Pikatne q j i -pro qio' . . . . Bezustanne wy 
buchy śmiechu! Rycerz bez trwogil... 

W I E L K I N I K B Y W A Ł Y P O D W Ó J N Y PKOGRAMT 

RYCERZE 
E D D 1 E C A N T O R 

ROZGRYWA-
. KTO BYT 

PO R A Z PIERWSZY W ŁODZI . 

P U S T Y N I " « « ' - W A Y N E 

100 P O C I E C H 
w towarzystwie 200 najpiękniejszych 
kobiet Świata przywiezie dla was 

Początek o 4-ei. a lwięta, soboty i niedz, o godz. 11-

K i n o - T e a t r 

ETR0 
Q 

D Z I S 1 D N I N A S T Ę P N Y C H ! Nieśmiertelna po- O, Marka Twaina 

Książę i Ż e b r a k 
W roli głównej'ERROL FLYNN. BH«ty ligowe i passe-partout nieważne. 

K I N O T E A T R 

MIRAŻ 
11 L I S T O P A D A 1 6 

D z ś p r e i m i e r a ! 

M A Y E R L I N G 
W roli głównej C H A R L E S B O Y E R 

(dokończenie ze atr. 1-ej) 
sz.ne, bo ostatnio są porywane dzieci. Nie 
przypuszczała, że ją porwie w swe zbrod­
nicza ręce własna matka która bestialsk i, 
zg'adzi ze świata dziecko. 

„WESOŁA WDÓWKA" 
Pp- M. nic mają stów uznania dla zdol 

ności ('zitcka. Poza tym jasny jest fa l.t 
przepaści, dzielącej MATKO i córkę. Córkę 
bolało n zwiezie prowadzone życie 30-let 
niej inutki-wdowy po szoierze-ojcu. kt>ro 
go przecież zawsze kochała, matka zaś ź'.' 
się czuła przy obecności dziecka, które <ii e 
działo i widziało niemoralne czyny „weso­
łej wdówki". Nieraz Zosia musiała czek^: 
na schodach, aż rozbawiona w męskim to­
warzystwie matka wpuści ją do mieszka­
nia. Nieraz ofiara zbrodni musiała spęd'.ć 
noc I litościwych sąsiadów. Bywało b > 
witrm, że nieczuła i pozbawiona zupełnie mi 
Icfcl macierzyńskiej Zajdlowa wychodzi! 
na ca'onocną zabawę z domu — pozo/a 
wiając dziecko na lasce i niełasce losu 

N:eraz Zosia skarżyła się na swe op i -
szczene np w Święta Bożego Narodzeń1! 
kiedy ze smutkiem mówiła rówieśnikom, >.i 
na gw;a/.cikę nic nie dostała, tylko wuj i * 
ubrał „choinkę". 

W czwartek 27 stycznia Zosia nie po 
szla do szkoły (Wspólna 5-7) bo już ne 
żyła. Zaniepokojona koleżanka Krysia Skr 
rupka, z którą odrabiały razem lekcje, bo 
Zosia nie miała własnych książek, prz/;z 
ła z matką do mieszkania Źajdlowej, by ko 
leżance powiedzieć, co zadano w szkol':. 
Zajdlowa opryskliwie zbyła przybyłe z od 
wiedźmami. 

Zajciiowa miała wizytę jeszcze jed.ią. 
Było to w sobotę, kiedy na pytanie zm/ j 
mej, czy córka się odnalazła odpowiedzia­
ła że .no plącze za stratą córki, bo „łez jej 
jeszcze i braknie". 

Co do Stefauiakówny, to dobra koleżm 
ka za:iójczyni często spala u Źajdlowej. 
Możliwe, że zbrodnicza maika pozazdroś­
ciła Stef makównie jej wolności i swobo !y 
w używaniu przyjemności tego świata. 

Nasuwa się pewność, że Zajdlowa to t,,p 
seksuaihit, zboczony. 

SIOSTRA ZBRODNIARKI W OPARACH 
Wczoia, przybyła do domu nr. 49,przy ul 

Szopc.id młodsza siostra Źajdlowej. Po­
wiadom ona ludność miejscowa chciała ,'ą 
popu»ilu zlinczować — mimo, że nie na!f 
iv do kęgu osób wmieszanych w trage lic 
Z trudem siostra zabójczyni uniknęła pr:y 
krycli następstw. 

Pryi wodziły w tej akcji mężatki. 

nariusze policji. Wszędzie wzorowy po­
rządek. 

Na pewien czas przed wyruszeniem 
konduktu na życzenie dziadków Zosi Zaj-
dlówny wieko trumny zostało uchylone i 
najbliższa rodzina mogła obejrzeć twarz 
dziewczynki. 

Punktualnie o godzinie Ifi-ej wyniesio­
no trumnę z domku. Na podwórzu rozległ 
siy spazmatyczny płacz obu babek oraz 
dalszych krewnych zamordowanej dziew­
czynki. 

Białą niewielką trumienkę ułożono w 
czarnym karawanie, zaprzężonym w dwa 
konie, i kondukt ruszył. Przed karawa­
nem kroczyły dziewczęta ze szkoły po­
wszechnej nr. 30, koleżanki ś. p. Zosi Zaj-
dlówny. Dalej dwaj księża, a za karawa­
nem tuż za najbliższą rodziną — nieprze­
brane tłumy. Dziewczynki zarówno te, któ 
re znały zmarłą, jak i te, które jej nigdy w 
życiu nie widziały, niosły całe masy świe­
żych kwiatów. 

WSTRZĄSAJĄCE SCENY. 

U wrót cmentarza tłumy były'tak wiel­
kie, że policja zmuszoną była zamknąć tuż 
za trumną bramę, aby nie dopuścić do zbyt 
wielkiego natłoku. Zresztą cmentarz już 
był uprzednio wypełniony po brzegi ocze­
kującymi na pogrzeb. 

Na cmentarzu poczęły się dziać sceny 
wstrząsające. Wzdłuż szpalerów w czasie 
przenoszenia trumny zemdlało naipierw kil 
ka młodszych dziewczynek. Nad samym 
grobem znów zemdlało kilka kobiet. Za­
szła nawet konieczność zawezwania leka­
rza pogotowia na ratunek jednej z kobiet, 
której nie można było przywrócić do przy­
tomności. 

Nad trumną ś. p. Zosi Zajdłówny ser­
deczne kazanie wygłosii ksiądz Roman, 
który w gorących słowach scharakteryzo­
wał tragedię dziecka i grzech matki. Ka­
płan w podniosłych słowach zwrócił się do 
tłumów; „Kto z was jest bez grzechu, 
niech pierwszy na nią rzuci kamieniem". 
W zakończeniu mowy pogrzebowej ks. Ro­
man podkreślił, że zbrodnia Źajdlowej jest 
wyrazem oddalenia się wielu ludzi W* 
Boga. 

Przemówienie kapłana wycisnęło \. 
z oczu niemal wszystkich zgromadzonyc 
na cmentarzu. , 

Na świeżej mogle ś. p. Zosi Zajd!ówn\ 
w przeciągu kilkunastu minut urósł cały 
km lian świeżego kwiecia i wieńców. 

Tłumy jeszcze długo zalegały cmentarz 
i sąsiednie ulice. 

22-lelnl zbrodniarz 
skazany na karę Śmierci 

TORUŃ 6. 11 — W sądzie okręgowym 
w Tcrui u po 2-dniowej rozprawie ogloszj 
By został wyrok w sprawie przeciwko T.i-
deuszowi Górzyńskiemu, lat 22 który w ro 
l:u ubiegłym dokonał na terenie powiatu to 
i lińskiego szeregu krwawych napadów 
bunkowycli z bronią w ręku. przy czym u-
liarą mordercy padl rolnik Herman Śiiłii-
rcr. Tadeusz Górzyński skazany został na 
r.rę śmierci oraz utratę praw obywatcls-

I D A R I E N I A I W \ C > \ W H L . 

— Zmiany w armii niemieckiej objęły po­
za marszałkiem lilninbcrgiciii i gen. broni 
Fritscha 49 generałów, w tym 20 generałów 
broni. Z listy tej 13 generałów przeniesio­
nych zostało w stan spoczynku. 

— Dziś przyjeżdża do Warszawy szef 
sekcji bezrobocia, zatrudnienia i migracji w 
MlędzynaroU. Biurze Pracy w Genewie p. 
Waclbroeck. P. Waclbroeck przybywa do 
1'ols.ki celem omówienia spraw współpracy 
Polski z międzynarodową organizacją pracy. 
W czasie pobytu w Polsce Waclbroeck zwie­
dzi m. in. centralny o k r ę g przemysłowy. 

Zagłębie Dąbrowskie 
ostatnie przyłączone do woj. śląskiego. 

WARSZAWA, 6. U —Jak się dowia iu-
iemy podsekretarz stanu M. S. We**'.<. 
'<orsak oświadczył delegacjom że równo­
cześnie z przyłączeniem Częstochowy i po 
wiatu częstochowskiego do województwa 
'•'•dzkiego Zagłębie Dąbrowskiego przyrą-
c/one zostanie do województwa Śląskb.p 

Jutro pogrzeb 
k s . H e n r y k a P s z c z y ń s k i e g o . 

PSZCZYNA, 6 .11 — Pogrzeb zmarłego 
kriccia Henryka Pszczyńskiego odbęd^c 
: \ w poniedziałek dnia 7 bm o godzi vi 
14-t' Zwłoki wystawione zostały na zaniku 
na widok publiczny. 

Wizyty g e n Skwarczyńskiego 
n premiera i marszałków Sejmu i Senatu 

W A R S Z A W A , 6.2. (pat) Szef Obozu ZJed.u.. 
c." nia Narodowego gen. Stan is ław S k w a r c z y ń i -
ki z łoży ł wczo ra j w i zy tę Ma rsza l kow i Se tn i t i 
A .cksandorwi P r y s t o r o w l 1 Ma rsza l kow i Sel: i u 
S ' i . i s l a w o w i C a r o w i . 

U P R E M I E R A . 

W a r s z a w a , 6.2. (pat) — Szef Obozu Z j e d l i 
c ł f i i l a Narodowego gen. Stan is ław Skwarcz * r t » 
3Ki z ł o ż y ł w i z y t ę prezesowi Rady M i i i i s f » 
Re i J l a w o l o w i Sk ladkowsk lemu, k t ó r y r e w U y -
t. w a l gen. Skwarczyńsk icgo w sobotę d u l i ft 
9. m 

Losy do I-ej klasy 41-ej Loteiii poleca kolektura 

Władysława Szyll-abela 
_ _ _ _ _ Łódi, P R Z E J A Z D 34 ( D o m L u d o w y ) 

Zgon zabójcif policfaniki 
_ C H A D R A M A T U m _ 0 $ N _ Q O . 

Prezydent RP przy trumnie 
wybi.neslo drama.nr^a. 

KRAKÓW, dn. 6. 11. — Prezydent R. P. 
wczoraj przybył do Krakowa do domu in-
loby na Salwator, gdzie spoczywają zwlo 
ki ś. p. Karola Huberta Rostworowskiego 
dla oddania czci zmarłemu. Jednoczę'.' c 
Je wdowy po znakomitym pisarzu Prezy­
dent R. P. przestał pismo, wyrażając naj­
szersze współczucie. . 

WARSZAWA, 6. II — W szpitalu w:.; 
łienia „na Pawiaku" (ul. Pawia) zmarł 'Ati 
ii-tni posterunkowy policji Obcilajtncr ,k:ó 

w ;arni przy ul. Cieplej 27-letnią policjantkę 
Kowalską, kierowniczkę Izby Zatrzynuń 
. la Ma:oietnich w Łodzi. Oberlajnter w r » 
-•yas dokonał zamachu samobójczego ra-
r ąc się dwiema kulami w podbródek. M.-

mo długiej kuracji zmarł Wskutek śmier:i 

n a p o l o w a n i u w B a l o w i e ż y . 
KOPENHAGA, 6, II Na zaproszenie P e 

.ydenta R. p. wyjechał do Warszawy kj rt 

U Axcl duński, który weźmie udział w re 
piezentócyjnym polowaniu w Białowieży. 

0 ^ś^^^^^^:^ 

Dr med. 

J E R Z Y S U D Y A 

A ^ u s z e r G i - e ! . o l o q 
Legionów U, teł. 115-27 
przyjmuje od g. 8—10 rano i 4—8 wiecz. 

D r EBIN 
A b u s z e r Ginckolosf 

przeprowadz i ł sie na 

G ł ó w n ą 3 0 tew. 120-35 
tain/e klinika poł.-glnckoloslczna 

TŁUMY NA POGRZEBIE. 
Punktualnie o godzinie I6-ej wyruszył 

wczoraj z przed domku Śniegów przy ul. 
Jasnej 14 kondukt pogrzebowy. Już przed 
godziną 15 ulice Jasną oraz chodniki 
wzdłuż ul. Zgierskiej aż do cmentarza na 
Radogoszczu zaległy nieprzebrane tłumy 
publiczności Okoto domku i na trasie wzo­
rowy porządek utrzymywała policja. Przy 
domku zastaliśmy przedstawicieli policji z 
komendantem miasta insp. Elzcsser-Nie-
dzielskim w asyście aspiranta Pieślaka na 
czele. Wzdłuż trasy ustawieni fuukcjo-

Tymczasem śledztwo w celu ostateczne 
[go ustalenia szczegółów zbrodni względnie 
I ujawnienia ewentualnych współuczestni­
ków Źajdlowej trwa nadal. Obok Źaj­
dlowej przebywają w dalszym ciągu w are­
szcie śledczym Stanisław Gibki i Wiktoria 
Stefaniakówna. Na razie przesłuchiwanie 
ich nic nowego nic wniosło do sprawy. 
Wczoraj również na miejsce zbrodni przy­
była komisja śledcza, która czyniła dalsze 
poszukiwania śladów morderstwa. Materiał 
zabrano do Wydziału Śledczego. 

N a j t a n i e j w y p i j e * * n 

PiekKik egu 
S T A N I S Ł A W A 

"UTNO, ul. aoło':ow.ecka 2. 
i Uli WIN i WÓDEK 
w tynk em na miejscu i na wynos 

Zapemiątaicie adres! 
R Z U T K I przedstawiciel na Łódź i prztds\ 
biorczy i agenci na prowizję dobrze zapr 
wadzone w branży wimio-w(>.lczanej z 
r.warai.Cją potrzebni. Of. z życiorysem 
„Sp^iy F>" do administracji „Echa". 

RADIO/ PARAT Philipsa 3-lampowy do 
s.eci s;.;zedam — Przejazd 50 - Bar. 

ZAGINAŁ bilet uczniowski, wydany pr/.ez 
dyr. Kl:i. na imię Alojzy Szadowiak. 

OKAZYJNIE sprzedani maszynę do szy.;i.i 
gabinet-.yą, firmy „Singer" Przędzalńiann 
ni. 4 m. 5. 

m -mm •* 

Z H A n i O l O N I I . 
W abiegły wtorek ( ) ' 'b>ło się urorzyste olwBrcio 

sulnnu demonstracyjne (o Pbllipa-Radio firmy 
< • • i tu ni i K . n . . . II - U i, przy ul. Pi<itrkow.<kiej Nr. 51. 
Datfkj sprcż\.-irj organisarji, firma Criiuin i Ka­
mieński, przyrzynio sie do rndiofimuiii-ji kraju i 
ziijmiije obecnie w Polsre w sprzedaży odbiuruikó>v 
świnlowrj sławy Philipsa, przodujące miejsce. 

Przy iirsndzeniii Itlanu drimncirnc)jnego, firma 
nic szczędziła wydatkuw, by ten ptprawd; wytworny 
W Łodzi salon • j padł |i«.l każdym WHLCDTLU oka/.a 
le. Rncrglerna ki.iroanilctwo oddziału łódzkiego fir­
my Grimm i Kamieński, oraz fachowo wyszkolony 
personel, daje pełna rękojmie, ze klienci wspomnia 
nrj firmy zontaiii) nalclyeie i •iiiiiiennie ol.4IUE.ii. 

<*> 

POSZUKUJĘ od zaraz dzierżawy od Ża-
bieńca do Aleksandrowa przy szosie. Od 
dwóch do 10 mórg ziemi, z dobrymi budyń 
kami. Oferty do administracji „Echa" pod 
„Dzierżawa". 

m -mm •* 

Z H A n i O l O N I I . 
W abiegły wtorek ( ) ' 'b>ło się urorzyste olwBrcio 

sulnnu demonstracyjne (o Pbllipa-Radio firmy 
< • • i tu ni i K . n . . . II - U i, przy ul. Pi<itrkow.<kiej Nr. 51. 
Datfkj sprcż\.-irj organisarji, firma Criiuin i Ka­
mieński, przyrzynio sie do rndiofimuiii-ji kraju i 
ziijmiije obecnie w Polsre w sprzedaży odbiuruikó>v 
świnlowrj sławy Philipsa, przodujące miejsce. 

Przy iirsndzeniii Itlanu drimncirnc)jnego, firma 
nic szczędziła wydatkuw, by ten ptprawd; wytworny 
W Łodzi salon • j padł |i«.l każdym WHLCDTLU oka/.a 
le. Rncrglerna ki.iroanilctwo oddziału łódzkiego fir­
my Grimm i Kamieński, oraz fachowo wyszkolony 
personel, daje pełna rękojmie, ze klienci wspomnia 
nrj firmy zontaiii) nalclyeie i •iiiiiiennie ol.4IUE.ii. 

OTOMANY, garderoby, stoły, krzesła, łóż 
ka, biblioteczki, tapczany, . leżanki, stoUki 
do radia, J. Martynowski. Pomorska L. 30 
Teł. 114-28. 

m -mm •* 

Z H A n i O l O N I I . 
W abiegły wtorek ( ) ' 'b>ło się urorzyste olwBrcio 

sulnnu demonstracyjne (o Pbllipa-Radio firmy 
< • • i tu ni i K . n . . . II - U i, przy ul. Pi<itrkow.<kiej Nr. 51. 
Datfkj sprcż\.-irj organisarji, firma Criiuin i Ka­
mieński, przyrzynio sie do rndiofimuiii-ji kraju i 
ziijmiije obecnie w Polsre w sprzedaży odbiuruikó>v 
świnlowrj sławy Philipsa, przodujące miejsce. 

Przy iirsndzeniii Itlanu drimncirnc)jnego, firma 
nic szczędziła wydatkuw, by ten ptprawd; wytworny 
W Łodzi salon • j padł |i«.l każdym WHLCDTLU oka/.a 
le. Rncrglerna ki.iroanilctwo oddziału łódzkiego fir­
my Grimm i Kamieński, oraz fachowo wyszkolony 
personel, daje pełna rękojmie, ze klienci wspomnia 
nrj firmy zontaiii) nalclyeie i •iiiiiiennie ol.4IUE.ii. NADZWYCZAJNA okazja! Na b ia łe j har­

monii wyuczam w sześciu miesiącach. In­
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RADIO-KOLOS z 3 lampami zużywa 15 
watt, zł. 135. Wózki dziecięce, rowe y. 
Spłaty od 3 zł. tygodniowo. 6-go Sierpnia 7 
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Y/YPOŹYCZALNIA sukien ślubnych i b.i-
lowyrh. najelegantsze fasony, Łódź, Suwał 
3ka 7 (orzy Napiórkowskiego) Szymańska. 

PRZYBŁAKAŁ się wyźeł brązowy z bia­
łym. Do odebrania za zwrotem kosztów No 
we Zlotno, Napoleońska 29a. 

i SKLEP spożywczy, pokój z kuchnią, piwni 
'ce i komorę dochód dzienny 120 zł natych-
; miast sprzedam, bez odstę|>nego. Wiado-
j mość w kwiaciarni, ul. 11 Listopada 37. 
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łym. Do odebrania za zwrotem kosztów No 
we Zlotno, Napoleońska 29a. SKLEP spożywczy delikatesowy do sprze­

dania, Andrzeja 28, 8—9 wiecz. 
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PRZYJMĘ, posadę inkasenta lub komiwo­
jażera na stalą pensję. 2000 zl dam kaucji. 
Oferty proszę kierować do adm. ,Echa" 
pod „Kaucja", 

CHRZEŚCIJAŃSKA wypożyczalnia sukien 
wieczorowych, Łódź, ul. Piaseczna 9, m. 17 
Stefan iakowa. 

PRZYJMĘ, posadę inkasenta lub komiwo­
jażera na stalą pensję. 2000 zl dam kaucji. 
Oferty proszę kierować do adm. ,Echa" 
pod „Kaucja", 

OTOMANĘ, garderobę, tapczan, l e ż a n k ę , 
krzesła ,stół biurko stoliki radiowe sprze­
dam tanio i na dogodnych warunkach K-
lińskiego 1(30, Przeździccki. 

KURS DRUTÓW 10 złotych. Artystyczaa 
pracownia pulowerów damskich i męski,li 
wyucza szydełkowania i Ba drutach o r a 
haftów ręcznych i maszynowych. Praca 
zapewniona. Przyjmuje roboty po cena-rh 
przystępnych, Kaufmanowa, ul. Zgierska 
Nr. 16, pr. of. 1 p. m 29. 
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r> ZŁ. TRWAŁA ondulacja, grube loki, nr 
'i>ralne fale w znanym zakładzie fryzjer; 
k-'m ,S..:nis!awa"'. Główna 33, w podwó­
rzu, tel. 232-33. 

5 ZŁ TRWAŁA ondulacja wykonuie no­
woczesnym systemem szerokie fale i gru­
be loki, filii nie posiadam. „Czesław' !(• 
lińskiego 199 

r> ZŁ. TRWAŁA ondulacja, grube loki, nr 
'i>ralne fale w znanym zakładzie fryzjer; 
k-'m ,S..:nis!awa"'. Główna 33, w podwó­
rzu, tel. 232-33. 

5 ZŁ TRWAŁA ondulacja wykonuie no­
woczesnym systemem szerokie fale i gru­
be loki, filii nie posiadam. „Czesław' !(• 
lińskiego 199 

WYPOŻYCZALNIA sukien ślubnych i ba­
lowych, najelegantsze fasony, duży wyb'.t 
} -'ulż Limanowskiego 38 ; w pralni. 
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Widownia poci urokiem marionetek 

TEATR DLA DZIECI i DOROSŁYCH 
jfiEzvy*Łir sukces oryginalnej imprez*. 

Rzym, w lutym. 
Kiedy pewnego dnia wychodziłem z do-

Imu zobaczyłem na ulicy wielkie afisze z na 
pisem: „ I Piccoli di y i t tor io Podrecca. Te 
atro Quirino Roma". Przeczytawszy ten — 
pozornie mało mówiący afisz, strasznie się 
ucieszyłem. Ba „ I Piccoli" to jeden z naj­
milszych i najoryginalniejszych teatrów na 
świecie. Teatr, w którym grają nic ludzie z 
krwi i kości, ale... marionetki i to — zdaje 
się — zapewnia mu powodzenie. 

„ I Piccoli" to teatr dla dzieci od lat 3 
ido 03... Wszyscy bawią się znakomicie, po 
cząwszy od chłopczyka a skończywszy na 
panu ministrze... 

Niezwłocznie zaopatrzyłem się w bilet 
1 udałem się do Teatru Quiri.no. Teatr bar­
dzo elegancki. 

Program niesłychanie urozmaicony. 
'Obraz pierwszy to: „Fantazja w muzeum 
w Kairze". Czego tam nic było? Była i 
Czamobrewa bogini, niewolnica i rycerz w 
złocistej zbroi. Był i ogniem ziejący smok, 
z którym rycerz bohaterskie musi staczać 
boje itd. itd. Obazek niesłychanie barwny. 
Lalki poruszają sie z talom wdziękiem 
Ina scenie, że człowiek — patrząc na nie za 
tracą poczucie rzeczywistości. Wierzyć się 
nie chce, że to marionetki. 

Jeden z następnych punlkfów programu, 
to akrobatyka w wykonaniu BiI-BoI-BuI'a. 
Obraz przewyższający pod względem ruchu 
— poprzedni. NajbadzieJ wygimnastyko­
wany artysta cyrkowy nie potrafiłby tak 
zainteresować publiczności. To arcydzieło 
techniki. 

Dalej — niemniej ciekawy, aczkolwiek 
zupełnie innego charakteru .ob/faz po>d tyt. 
„Noce Zbawiciela w W^enecfi".* Obraz na­

strojony z przepiękną muzyką Bianchinie-
go. Zkolei wystawiono tercety zwierzęce i 
prześliczny obrazek rodzajowy z Hiszpanii, 
w którym — rzecz jasna — nie brak było 
ani ognistej Hiszpanki z kastanietami ani 
też walki byków. Ta ostatnia utrzymana w 
tonie groteskowym. Walki były zacięte. 
Toreadorom szczęście nie dopisywało. To 
też, gdy jednemu z nicti udało się wreszcie 
powalić byka, spotkał się z niesłychanym 
entuzjazmem publiczności. Zerwał się hu­
ragan okrzyków i oklasków. Na faworyta 
publiczności i bohatera dnia posypały się 
nie tylko kwiaty ale i kapelusze rozentu­
zjazmowanych widzów. Słowem Hiszpania 
ze wszystkim, co ją charakteryzuje. 

Część druga programu — to wyjątki z 
„Cyrulika Sewilskiego" oraz rewia murzyn 
ska z nieodzowną Józefiną Baker i hebano­
wymi girlsami. 

Cześć trzecia była może najmilsza 
Pierwszy punkt programu to „Dawny Wie­
deń" —- z tak dobrze znaną — muzyką 
Schuberta i Straussa. Obrazek tak miły, 
jak miły jest Wiedeń, jego niefrasobliwi 
mieszkańcy i walczyki wiedeńskie. 

Dalszy punkt programu — to Holly­
wood, oglądany w krzywym zwierciadle 
Pokazano wiec Oretę (larbo — jako kró-

KTO ZWYCIĘŻY.,? TY — CZY PRZESIADUJĄCY CUE PECH? 
TYLKO TY ZWYCIĘŻYSZ...! ! ! 

• : » > - • * - , 
zwracając, ale do fenomenalnego Jasnowidz* Psychologa Prof. VICtTARA', urna-
nego przez najwyisse if ery'naukowe, Związki Zawodowych Metapsychików 
Świata, lekarzy, profesorów psychologii i t.p. za jedynego fenomena . jasno­
widz* doby obecnej. Prof. Y I C H A R A nie tylko, ie odgaduje ł odkrywa naj-
zawilsze sprawy, lers poilada ogromnie rozwiniętą zi ł ; sugestywni, l i tera daje 
każdemu moznoJc. materlalizować swe i m - l i oraz zdobycia trwałej miłości pożą­
danej ptoby, odgadli jo przeszłoś, zestawia horoskopy, analizy grafologicsne, 

k*>dVrywa kradrjeta, zakopane skarby, odnajduje zaginione osoby orał okreila choroby. Poprawą 
•materialną r ó w n i e ż możesz uzyskać przez loterie, Jetel! posiadali MczeMe do gry. Prof. Y I C H A R A 
•wybierce każdemu pod gwaranrją zzctfiliwy numer loau, aby tym samym przekonaj o prawdr.iwoiei 
ptwych nieomylnych przepowiedni — co mołe jeat najważniejsze dla osób grających. — Koniecznie 

potrzebne Jeat podać, dzień, miesiąc, rok urodzenia oraz załączyć Jeden zloty znaczkami na porto. Na 
cz*at 0 spotykane zapytania P.T. Klienteli wyjaśnia ile, ze Prof. VI.CHARA jeat wyznania katolickiego. 
Adresować: PROF. Y I C H A R A , K R A K Ó W , UL ICA Ż Y R L I K I K W I C Z A , S K R Y T K A POCZTOWA 567. 

Iowę Krystynę, Maurice Chevaliera, Flipa 
i Flapa, Charlie Chaplina oraz cały szereg 
innych gwiazd i gwiazdorów, niewyłącza-
jąc popularnej „Mikey". Okazuje się, że 
Giętą Garbo i tu była najlepsza. Karyka­
tura jej była przepyszna. Charakterystycz­
ne cechy jej gry były tak świetnie podpa­
trzone i oddane, że żaden karykaturzysta 
nie potrafiłby tego lepiej uczynić. Tego nie 
można opisać — to trzeba zobaczyć! 

W ostatniej części programu wystąpił 
„ił pin picollo e piu celebrę pianissa" (naj 
mniejszy i najsławniejszy pianista). W i ­
działem go już raz w Polsce. Oglądany je­
dnak po raz drugi nic nie traci ze swego 
,uroku" wprost przeciwnie — podoba się 

jeszcze więcej. 

Lalka przedstawia siwowłosego już pia­
nistę akompaniującego śpiewakowi estrado 
wemu. Pianista gra, przewraca nuty, wre­
szcie zauważa, że jeden klawisz nie wyda­
je tonu, zaczyna więc szukać defektu. Pa­
trzy, czy struna nie pękła, schyla się, za­
gląda do fortepianu, a czyni to wszystko 
tak, jak gdyby był żywym człowiekiem. 
Rozbawiona publiczność daje brawa przy 
otwartej kurtynie, domaga się bisów, ale 
pianista się ceni i ponadto, co jest przewi­
dziane w programie — nie gra. 

Całość to widowisko naprawdę niezwy­
kłe i to pod każdym względem. 

Teatr to jedyny w swoim rodzaju. W re­
pertuarze ma opery, operetki, rewie itd rtd. 
Do swej dyspozycji ma 300 scenariuszy, 
800 marionetek i tysiąc kostiumów. 

W ciągu 15-miesięcznego pobytu w Sta­
nach Zjednoczonych dał „Teatro dei Pic­
coli" 750 przedstawień, wywołując wszę­
dzie niebywały entuzjazm. 

Teatr ten ma w sobie tyle uroku, źe kto 
go zobaczył raz, pójdzie 1 'drugi i trzeci 
Piękno jego trudno opisać. To trzeba zo­
baczyć by uwierzyć. 

S. O. 

Kto chce być 
szczęśl iwy 

ten musi zdobyć się na minimalny wysiłek 
i zaopatrzyć się w los 1 klasy 41 Loterii 
która daje większe s z a n s e w y g r a n e j . 
Nabądźcie los w s z c z ę ś l i w e j k o l e k t u r z e 

A. W O Ł A Ń S K A 
W A R S Z A W A , C E N T R A L A , N O W Y Ś W I A T 1 9 
C i ą g n i e n i e r o z p o c z y n a s i ę 1 7 l u t e g o . 
Z a m ó w i e n i a z a m i e j s c o w e w y s y ł a m y o d w r o t n i e . 

Konto P. K. O. 7 1 9 2. 

P i j a n y j e ź d z i e c . 
N I E B E Z P I E C Z N I ? Z A K Ł A B C 0 W B 0 7 A . mW 

W stanie Texas na farmie Mac Cor 
back podczas pętania stad koni odbyła się 
wesoła zabawa, połączona z popisami 
cowbojów. 

W czasie tej zabawy, podczas które 
lał się obficie alkohol jeden z cowbojów 
Teddy 0'Potsy pobił rekord pijacki. 

Założył się mianowicie z kolegami, źe 
po wypiciu 5 butelek wisky wjedzie na 
dzikim 1 nie ujeżdżonym na szczyt poblis 
ikiego pagórka i nie zleci ani razu na zle 
mię. 

Po zakończeniu libacji, w czasie które] 
Teddy spełnił skrupulatnie pierwszą część 
swej zapowiedzi przyprowadzono jednego 
z świeżo pojmanych koni, którego 0'Patsy 
dosiadł. 

Mimo gwałtownego oporu zwierzęcia, 
które kładło się raz po raz na ziemię, 
wierzgało oraz usiłowało zrzucić jedźdica 
0'Patsy ujarzmił swego wierzchowca I zmu 
sił go do w.ejścla na okre'ślone zbocze, wy 

M d i Czerwony U 
tabletka O światowej sławie! 

A wlec, rzecz prosta .̂ na |czesc le 
naś ladowana. oTarego p r z y kupn ie 

T A » l .« T*E K 

A S P 1 R 1 N 
stale zwracać awage nj krjft Bayefa 

grywając tym samym zakład w wysokości 
1.000 dolarów. 

POPULORDY 
SUPER 

ELEKTRIT 

STA WOTOWSKI 

POWIEŚĆ 84 

Przusz3a królowa 
Albanii 

najnowsze zdjęcie hrabianki Gc-
raldiny Apponyi, narzeczonej 

króla Z gu. 

Wszystko rozumiał, a raczej to, czego się teraz 'dowie­
dział potwierdzało tylko poprzednie domysły. W jakiż 
sposób mogło się to przyczynić do wybrnięcia z niebez­
piecznej sytuacji? Jeśli poprzednio, na prośby Ziutki, 
Darskiego, a szczególnie] Wandeczki zdecydował się raz 
jeszcze zastąpić swego sobowtóra, to postąpił tak, my­
śląc, iż uda mu się powstrzymać zawisłe nad Arturem 
niebezpieczeństwo, spa/aliżować intrygi, zatuszować 
skandal, wywołany jego postępkiem i nie dopuścić do te­
go, żeby odgłosy tego skandalu dotarły do księcia. Tym­
czasem, wszystko zawiodło. Wrogowie okazali się szyb­
si i sprytniejsi, a on miast uratować Artura, znalazł się 
w domu obłąkanych. Wprawdzie, udało mu się zbiec 
stamtąd i chwilowo ma bezpieczne schronienie, ale co 
dalej? 

Pielęgniarze nie zaprzestaną swych poszukiwań, za­
rząd zakładu zarządzi dalszy pościg, podając do wiado­
mości powszechnej rysopis „zbiegłego wariata" — 
i znów będzie to samo. Prawo ma przeciwko sobie i prę­
dzej czy później muszą go pochwycić, jego lub Artura, 
albo obydwóch razem. 

Co postanowić? Jedynym wyjściem byłoby dotrzeć 
do księcia i przedstawić mu cały ten splot intryg. Jeśli 
nawet nie da się uratowr-ć spadku dla Korskiego, to or­
dynat, dowiedziawszy się jak rzeczy miały się istotni i , 
może nie zechce trzymać swego siostrzeńca w domu dla 
obłąkanych — a przede wszystkim zapewni bezpieczeń­
stwo Korskiemu, gdyż trzeba będzie mu wyznać historię 
o sobowtórach. Jedyne to wyjście. Ale, jak dotrzeć do 
ordynata? Bawi w Zakopanem i na pewno Świtomirski 
dobrze go obstawił swymi szpiegami. A najważniejsza 
rzecz — natychmiast skomunikować się z Arturem. Do­
brze musi niepokoić się, nic otrzymując od niego żadnej 
wiadomości, a wraz z nim Ziuta i Wandeczka. Czy już 
wiedzą, jak z nim postąpiono? Może i nie wiedzą i nale- " 
źy bezzwłocznie uprzedzić o wszystkim. Tu Dąbrowski 
może mu oddać olbrzymią usługę. Tylko.. Tylko trzeba 
będzie i jemu wyznać pr.iwdę. Innej rady nie ma... 

— Panic Dąbrowski — począł — czy chciałby pan 
być mi pomocny do końca... 

— Mianowicie? 
— Czy zdecydowałby się pan jutro, a właściwie dzi­

siaj — spojrzał na budzik, stojący na stoliku, którego 
wskazówki znaczyły drugą w nocy — pójść i zawiad h 
mić kogoś, na kim bardzo mi zależy... 

— Chętnie, przecież to drobna przysługa... 
— Zaraz! Ale pjzódy muszę pana wtajemniczyć 

w pewną sprawę I tu daję panu dowód wielkiego zaufa­
nia. 

— Słucham? 
•i*. — Nie jestem tym, za kogo pan mnie przyjmuje! 
- — Nic nie rozumiem! 
. — Nie jestem Darskim! 

— Co? 
Korski uśmiechnął się, widząc zdumioną twarz swe­

go gospodarza, który może zaczął przypuszczać, że na­
prawdę obłąkanego ukrył w swoim domu. 

— Ale i nie jestem wariatem! — pośpieszył go uspo­
koić. — Wnet pan zrozumie wszystko... 

Siadł naprzeciw niego i począł opowiadać, a w mia­
rę opowiadania nieufne błyski, jakje zagrały w oczach 
Dąbrowskiego, znikły ustępując miejsca coraz większe­
mu zdziwieniu. A gdy Korski ukończył swą dość długą 
opowieść, z przejęciem zawołał: 

— Więc to tak się sprawa przedstawia!'Pan i Darski 
to dwaj różni ludzie! No, no... Czytałem o takich histo­
riach dotychczas w powieściach, ale pokazuje się, że to 
może wydarzyć się i w życiu... Ale wtedy, kiedy byłem 
w pałacu, pan zastępował Darskiego i udzielił mi zapo­
mogi. Rozumiem, dlaczego pan to uczynił, ludzie bogaci 
nie są tacy hojni, ani czuli na niedolę ludzką... Ale pan 
był takim samym w gruncie, jak ja biedakiem... Rozu­
miem i tym więcej lubię pana.. Teraz, kiedy wiem wszy­
stko i pojmuję, że jednakowo borykamy się w życiu, 
z duszy, z serca dopom"gę... Toć niewielkie dzielą nas 
różnice.. 

Mocno i szczerze uścisnęli sobie ręce. 
— Chodzi panu o to, — mówił dalej Dąbrowski, że­

bym zawiadomił Darskiego o wszystkim i pan mógł się 
z nim skomunikować i naradzić? Doskonale... Pójdę i 
załatwię to, jak będę móg! naj'.ręczniej.... 

— Pan mi dopomoże? Jak mam dziękować... 
— Głupstwo! Może jakoś wspólnymi siłami wybrnie­

my z biedy! A teraz spać! Godzina późna i musi pan być 
porządnie znużony! 

Mimo protestów Korskiego, położył go na łóżku, pod­
czas gdy sam sobie sporządził posianie z jakichś starych 
kołder na podłodze. Umówili się jeszcze, te około dzie­
siątej rano, uda .się do Artura, przebywającego w miesz­
kaniu Ziutki na Hożej i D ile będzie możliwe, przywiezie 
go natychmiast tutaj, na Powązki, gdzie zamieszkiwał, 
w zamkniętym samochodzie. 

Po czym Dąbrowski zgasił światło i rychło w izdeb 
ce rozległo si£ chrapan"e, gdyż obaj prędko zasnęli, znu­

żeni wypadkami tej nocy. 
Gdy Korski obudził się nazajutrz, wskazówki na bu­

dziku znaczyły jedenastą, a izdebkę zalewały słoneczne 
promienie. Ale gospodarza nie było w pokoju, wyszedł 
widocznie wcześniej, pragnąc spełnić swą misję i nie 
chcąc budzić gościa. Przedtem, przezornie zamknął drzwi 
na klucz i klucz zabrał ze sobą, o czym przekonał się 
Korski. Natomiast, na podłodze leżało nie uprzątnięte 
posłanie, a na stole na czystym papierze, zobaczył Korski 
dwie naszykowane duże pajdy chleba, posmarowane ma­
słem, z nałożonymi na nie plasterkami szynki. 

— Poczciwy Dąbrowski! — pomyślał z rozrzewnie­
niem. — Dobre serce mają tylko naprawdę biedacy I to 
ci, których świat nazywa wykolejeńcami' 

ROZDZIAŁ XXI. 

K A T A S T R O F A , 

W mieszkaniu Ziutki, odkąd Korski udał się do p4« 
łacu ordynata, panowała dość przygnębiona atmosfera. 

Ziuta czuła się mocno podniecona i nie mogła nawet 
opanować tego podnieceń'.?, w czasie pracy w „Maison 
Elwira", co zwracało powszechną uwagę, a Artur w cza­
sie jej nieobecności, kćcdł się na tapczan i leżał nieru­
chomo godzinami, zamyślony, r.ie wiedząc, czy nowa mi­
sja jego sobowtóra zakończy się szczęśliwie, czy też nie­
fortunnie. 

Umówiono się z Koiskim, źe ten miarę możności 
zawiadomi ich natychmiast, jakie przyjęcia spotkało go 
u ordynata i jak się sprawy przedstawiają. Ale, gdy upły­
nął jeden dzień i drugi, a żadna wiadomość nie przycho­
dziła od Korskiego, Ziutę i Artura począł ogarniać silny 
niepokój. 

— Cóż to znaczy?- — wyr/ękl wieczorem podnieco­
nym tonem. — To milczenie nie wróży nic dobrego... 

— Et! — starała się go pocieszyć. — Może po pro­
stu, nie może nam nadesiać żadnej wiadomości bez zwró­
cenia na siebie uwagi. Pizypuszczam raczej, źe sprawy 
przedstawiają się dobrze, gdyż gdyby groziło mu nie­
bezpieczeństwo, zawiadomiłby nas, albo uciekł z pałacu. 

Nie domyślali się, niestety, że w tym samym czasie 
Korski siedział zamknic'y w celi domu dla obłąkanych 
i że jego uwięzienie nastąpiło tak raptownie, iż nie mógł 
nikogo o nim zawiadomić. A wiadomość o tym uwięzieniu 
nie przedostała się na zewnątrz, gdyż książę wraz ze 
Świtomirskim zachowali cały ten wypadek w najgłębszej 
tajemnicy, nakazując milczenie służbie. 

http://Quiri.no
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Na ulicy Wąskiej spotkali się wieczo-
em panowie Pejsach Rywes i Nuchirn 
limmelfarb. 

Co pan tak źle wygląda? — spytał 
ażywny pan Rywes chudego Himmel-

Krba. 
— Acft,* — westchnął Himmelfarb. — 

Izy pan n:«fc£Sz mieć pojęcie o tego nie-
zczęścia, łr&re" mnie spotkało? Z góry wy 
luczowane! 

— Co za nieszczęście? 
— Zaraz pana powiem. 
Nuchim Himmelfarb oparł się plecami 

ścianę i rzekł tęsknym g'osem: 
— Czy pan byłeś kiedy zakochany, pa­

tie Rywes? Nie? No to Wyobrażaj pan 
OBI* tę przygodę: 

U znajomego malarza zobaczyłem por-
ret nadobnej kobiety i, patrząc na nią, 

laliłem sie do niej z gorącym uczuciem, 
tam się malarza: „Kto jest ta boginią?" 

iTo odpowiedział mi: „Nie ma takowej, z 
| antazji namalowałem". 

Usłyszawszy tych słów, wybiegłem na 
ilicę ja wariat I już cały tydzień tak latam. 
Herce me goreje z miłością i czuję, że po 
uostemu nie wytrzymam. Co robić, po-
viedz mnie pan! Co robić, panie Rywes? 

— Jak pan jesteś taki zakochany, to 
|uę pan z nią ożeń. 

— Z kim? Z kim, zapytywuję? Z ka­
wałkiem płótna? Przecież wyżej wymienio 
nej kobiety nie ma! Czy ja się kocham w 
żywej istocie? W chimeru ja się kocham! 
W nierzeczywistośćl W nicość się zakocha 
łem, w mamy puch, w złudzenie apteczne! 

— To się pan z nią nie żeń. 
— Tylko co mam robić? Przecież tak 

dłużej niemożliwe być, panie Rywes. Po 
prostu chory człowiek jestem! Się kręcę 
po mieście, się błąkam myślą w zaświaty, 
zdycham do księżyca, się mi podoba niebo 
wygwiżdżane 

— No, dowidzenia się z panem, idę na 
kolację. 

Oburzony tą nietaktowną uwagą, Him-
melfarb uderzył pana Rywesa i znalazł się 
na skutek tego przed obliczem sądu. 

— Co ja go mogłem poradzić? — mó­
wił pokrzywdzony pan Rywes na rozpra­
wie. — Nudził mnie i nudził pół godziny. 
Co ja poetnik jestem? Sie nie znam na te 
rzeczy. Kupiec jestem, na towar to sie 
znam! 

Sąd skazał pana Himmelfarba na 20 £1 
grzywny z zamianą na dwa dni aresztu. 

MEGALOMANIA B O L Ą C Y 
Porada sympatycznego kupca. 

— Proszę pani, może mnie pani już po­
zwoli pójść do domu. Co powiedziałby pa­
ni narzeczony, jeżeliby nas tu zastał w e 
dwójkę? 

Magiczna księga. 
K T O * O C M E | C I Ą G N Ą Ł ? 

Do księgarni Rubina K., przybył pan 
Jakub Stopman i rzekł nieswoim głosem: 

— Panie Rubin, sam nie wiem, co 
mnie jest. Ciągle mam rozmaitych snów. 
To się mi śni kogut, to się mi śnią my­
szy... Co jest, psiakrew? Prorok się zro­
biłem, czarny magik? 

— Pan do mnie przychodzi i takie 
dziwne pytania! — wzruszył ramionami 
księgarz. 

— Skąd ja mogę wiedzieć? Sie nie 
znam na te magiczne sprawy: nawet się 
boję myśleć o tego. 

— Pan mnie nie rozumie — przerwał 
pan Stopman. — Ja się pana nie spytam, 
co to jest, tylko może pan ma jakiegoś 
sennika do sprzedania. Mogłembym napi­
sać do gazety, ale z powodu mam codzien 
nie trzech snów, dwa w nocy, a jeden po 
obiedzie, to nie chcę fm tyle zawracać 
głowę 

M i ł o ś ć i r y b k i . 
Z A W I E D Z I O N A P A N N A E * H A . 

Oskarżony Stanisław Kurkowski wes­
tchnął ciężko, gdy przed stołem sędziow­
skim stanęła pokrzydzona Emilia D „ ko­
bieta niewielkiego wzrostu, za to imponu­
jącej tuszy, 

— Ile pokrzywdzona ma lat? — spy­
tał sędzia grodzki. 

— A na ile wyglądam, panie sędzio? 
— Hm... bo ja wiem... na trzydzieści 

1 osiem... 
— To niech pan sędzia tak napisze! — 

ucieszyła się pokrzywdzona. 
— Obca dla oskarżonego? 
— Od tamtej pory to już jestem obca 

dla niego. 
— Niech pani opowie, jak to było. 
— Ano, pan sędzia wie, że ja w hali 

handel rybami mam. Aż tu pewnego razu 
podchodzi jakiś mężczyzna, patrzy się na 
mnie litosiernie i powiada: 

— Rybeńko moja jedyna! 
— Nieprawda, sądzie sprawiedliwy! — 

wtrącił oskarżony. — Nie do niej, a do 
ryby jednej mówiłem, co tam leżała, bo 
mi się cholernie frygać chciało. 

— Niech mu pan sędzia nie wierzy, bo 
cygani. Przecie pan sędzia wie, że każdy 
jeden mężczyzna, to ścierwo. 

Pan sędzia uśmiechnął się 
No i co dalej? 
Później następnie zaczijł, panie sę­

dzio, słodkie stówka mówić, a* mu jedne 
rybkie półkilowe w prezencie dałam. Na 
drugi dzień także samo przyszedł, i do 
mieszkania do mnie chodził, I w ogóle, pa­
nie sędzio — przystawiał się1; a Co rano 
rybkie za darmochę brał. 

Aż tu pewnego razu błerze karpia do 
ręki, ogląda go, do nonia przytyka i pyta: 

— A czy on świeży, panno Emilio? 
— Po pierwsze — ja mu na to — da­

rowanemu karpiowi nie zagląda się w skrze 
la, a po drugie, jakiem sposobem nie ma 
być świeży... o wiele żyje? 

A on powiada: 
— To co, że żyje? Panna Emilia także 

samo żyje, a przecie wcale nie taka świe­
ża , 

— Tej obrazy to już nie mogłam da­
rować, panie sędzio. Rąbłam go tern kar­
piem po głowie, a tera upraszam łaski pa­
na sędziego, ażeby go choć na parę tygo­
dni do pudła wkleił. 

Pan Rubin poszperał między książka­
mi i wydobył spory, zakurzony tom. 

— To coś dla pana! — oświadczył. — 
Sennik egipski Szuru-Buru. Po prostemu 
brylant, a nie sennik. Powiadam pana — 
rzadkość. Wykopalisko, słowo honoru pa 
na daję. 

— Wiele pan za niego chce? 
— Drobnostkę. Dwadzieścia złotych. 
— Czy pan zwariowałeś? Dwadzie­

ścia złotych za stary śmieć? Trzy złote 
panu daję. 

— Odłóż ten sen#ik, Moniek — zwró 
cił się księgarz do subjekta. 

Ale klient nie puszczał książki z rąk, 
choć pan Rubin ciągnął z całej siły. 

— Powiedz pan ostatnfą cenę, panie 
Rubin! 

— Piętnaście złotych i ani pół grosza 
opuszczę! 

— Pięć złotych panu daję i łobuz je­
stem o wiele dołożę chociaż grosz. 

— Ja panu sprzedam taniej, niż dwa­
naście złotych? 

— Żebym taki zdrów był, że nie dam 
więcej, niż siedem! 

Zacietrzewieni panowie tak długo szar 
pali książką, każdy w swoim kierunku, że 
wreszcie nieszczęsny sennik rozpadł się 
na dwie części. 

Wobec powyższego pan Rubin wystą 
pił z powództwem, żądając za zniszczony 
sennik 12 złotych odszkodowania. Sąd 
jednak powództwo oddalił, ze względu na 
tfudrtosY sprawdzeniu, która ze strnrl dag 
nęła mocniej. 

Powiadam, panu, już nie wiem, na któ 
rym świecie jestem! — skarżył się pan Bo 
ruch Kuperman, w czasie spaceru po ulicy 
Staromiejskiej. 

— Byłem zdrowy, jak koń, a teraz je 
stem kaleka: jak tylko sobie nachylam, od 
razu mi bok boli. Skąd to do mnie, zapy­
tywuję? Skąd? 

— Bo szmondak pan jesteś! — odpo­
wiedział pogardliwie pan Izaak Często­
chowski. — Łobuz pan jesteś. Jak pana 
nie wstyd takie rzeczy wyprawiać? Mały 
dzieciak pan jesteś? Od razu bok mu boli. 
Co pan za głupstwa opowiada. 

— Panie Izaak! Słowo honoru pana 
daję, że nie przesadzam ani na ździebkę! 

— Idź pan, idź pan, nie lubię takie rze 
czy. Głowy mnie pan nie zawracaj, swoją 
głowę pan zawróć. Nie ma pan już żadne 
kłopoty .tylko że pana boli? Wojna psia 
krew, będzie, włoskie samoloty sfruwają. 
Ahisyńczyki bronią swoje ziemie, a jego 
to nic nie obchodzi. Jego boli. 

— Już nie mówię o boli, ale co to mo 
źe być, się niepokoje? — Jeszcze nie sły­
szałem takie rzeczy, żeby przy nachylaniu 
bolało w boka. 

— Widocznie masz pan cholerę w 
bok. 

Pan Kuperman pobladł. 
— Cholerę? Nie wytrzymam Ale dla­

czego ona boli nie zawsze, tylko przy na 
chylaniu? 

— Bo to jest taka złośliwa cholera. 
Ona boli, kiedy jej się podoba. 

— U l , zimno mnie się robi przed ocza 
ml. Panic Izaak, ja umieram. Prędko moje 
Kupermany, ratujcie mnie, z powodu czu­
ję już lodowatego oddechu śmierci! 

— Zostaw pan w spokoju swoje przód 
ki, panie Kuperman. Obejdzie się pan. Ja 

sam mogę dać pana radę, żeby nie bola­
ło. 

— Panie Izaak! Ratuj pan moje życie. 
Zapłacę pana wiele pan zechce! 

— Daj pan trzy złote. 
— Weź pan. 
— Teraz powiem pana radę. Pana boli 

bok" przy nachylaniu? No to nie nachylaj 
się pan, to nie będzie bolało! 

Oburzenie pana Kupcrmana nie miało 
granic. Zapomniał o bolącym boku i po­
czął wyrywać panu Izakowi wpłacone frzy 
złote. Wywołał w ten sposób bijatykę i 
zbiegowisko, które pociągnęło za sobą 
wyrok, skazujący Kupcrmana na 10 zło­
tych grzywny. 

NAJWIĘCEJ DOKUCZAJ*' 
rJooczos 
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© A S E C K I E I 

Tanie podarunki poety. 
Pomysły skąpca — 

Dlaczego Kuba Rabat przedstawia się 
kobietom, jako poeta? żeby go to taniej 
kosztowało, 

— Poeta ma wygodę — tłumaczy Ku­
ba kolegom. — Poeta mówi ukochanej: 
„Dam ci gwiazdkę z nieba, ptasiego mle-

I - » « l o i l u !•• t t W ł v H *i<ohte ftllfe 

PODRZUTEK W KOSZU 
Zdemaskowany kobieciarz. 

O świcie obudziło pana Marcina puka­
nie do drzwi. Wstał cicho z łóżka, żeby nie 
budzić żony i wyszedł na korytarz. 

— Kto tam? — spytał. 
Zamiast odpowiedzi usłyszał, jak gdy 

by oddalony płacz. Otworzył drzwi, wysu­
nął głowę i rozejrzał się po słabo oświet l i 
nej sieni... Nagle odskoczył przerażony. 

Na samym progu stał niewielki ko­
szyk, zaś w koszyku, cicho kwilące nie­
mowlę. 

Panem Marcinem wstrząsnął dreszcz 
, W pierwszej chwili chciał zatrzasnąć drzw ; 

Jlecz natychmiast uświadomił sobie, źe tak 
& 7 e r * «n . ' ł winę pana Kurków- j nie"MOŻNA. Za godzinę sąsiedzi pobudzą 

skiego za nieudowodnioną i ogłosił wyrok się, będą szli do pracy, zobaczą koszyk 
uniewinniający. P ' o t k i R o t n w f -

C I E P Ł E S Ł Ó W K A . 
R O H A N T 7 C Z N E Z A C C I A N K I M A L W I N * 

Kobieta szuka w małżeństwie ciepła 
i miłości. Gdy nie znajduje, nudzi się. 

— Izydor! — narzekała pani Malwina, 
młoda żona starego kupca. — Wiecznie je­
steś zajęty, nigdy dla mnie nie masz czasu, 
ciepłego słowa mi nie powiesz! Ja chce 
trochę ciepła! 

— Ciepła? — dziwił się pan Izydor. 
— To po co zwracasz się do mnie? Każ 
Małgosi napalić w piecu. 

— Idiota! 
— Dlaczego? Czy piec je?f* 
/ * - Idiota! Mnie chodzi (T r 

wnętrzne. Ja chcę słyszeć 
Powiedz mi coś ciepłego. 

— Gorąca zupa. 
— Sam jesteś zupa! — v» 

znudzona małżonka. — Zupą mnie idziesz 
ogrzać duszę? Pocoś sie żenił, psiakrew, 
jak nie u m i e s z żonie dać ciepła?! 

Strapiony pan Izydor myślał, myślał, 
co od nlegf chcą i wreszcie udał się do 
pewrej kawiarni, gdzie grywał w bilard 
paa Adaś, renomowany znawca dusz ko-
T̂ECYCH. 

— Panie Adaś r « i * j i< 
na interes. 

— No? 
— Powiedz TUI i».<"? •"" 

y i. — Idź pan n- zbity iel> 
Pan Izydor zdzi.nl się 

isuty? 
o w o ­
l o w a ! 

.RWAŁA 

p a -

To są ciepłe słowa? Ja myślę, źe 
to nie będzie odpowiednie. Potrzebuję Coś 
takiego, żebym mógł powiedzieć żonie. 
Ona chce ciepła i ciepła! Kupiłem jej fu­
tro, kupiłem ciepłą bieliznę — wszystko 
mało. O n a chce jeszcze ciepłe słowa! Co 
to za słowa? 

Pan Adaś uśmiechnął się pobłażliwie. 
— Są różne: „Dziubas, pupuchna, la-

luchna, cipuchna. moje oczko, moje złotko, 
moje serce i t. d." Do tego trzeba dodać i 
..Ubóstwiam cię, szaleję, się spalam, sie 
palę, nie mogę żyć bez ciebie i t. 6." 

— Kto to spamięta? — jęknął pan Izy­
dor. 

— Nie martw się pan. Napiszę panu 
na kartce. 

— A jak często mam te słowa powta­
rzać? 

— Jak najczęściej. Choćby co « n d z i -
nę. 

— Po iedzeniu, czy przed? 
Pan Tzyrlnr po raz d-^" ; f ' ' i 0-

'••••7i} n i -7vkrv epitet: 
— Idiota! 
Al^ to go nie zmartwił' , , . -M\v i !n go 

mvś|. ie co GODZINĘ będzie musiał zosta­
WIAĆ1 cktep i pędzić dn domu. żeby powie-

żonie nnre ciepłych słów. 
Wyszedł z kawiarni strapiony Ale na 

ulicy oświeciła go świetna myśl. Po co 

Wciągnąć podrzutka do mieszkania 
również nie można, ona chrapie co praw­
da, aż szyby brzęczą. Lecz gdy się ockme, 
gdy ujrzy dziecko... Brrr.... Pan Mare>n 
wstrząsnął się tego poranka po raz drttg.. 

Strapiony j zdenerwowany stał we 
drzwiach i medytował. 

— Skąd się ten bęben mógł wziąć Wi­
taj? Z Marysią już 2 lata, jak się pognie­
wałem, Halinka wyjechała na prowincję- -
przeszło rok minął. Andzia wyszła za mąt . 
To dopiero pech!... Przecież, jak babcię ko 
cham, sumienie mam zupełnie czyste!... 
Ale... ale... — przypomniał sobie nagle — 
może to Zośka, kelnerka?.. Tam do licha! 
To napewno ona. Nikt inny. No i co tu te­
raz zrobić? Co robić? 

Z zakłopotaniem podrapał się w zmai-
twioiią głowę. 

Nie ma innej rady — zdecydował ma sam powtarzać żonie ciepłe słowa. , ^ _ ^ ^ ^ w y n i c ^ 
Każe ie nagrać na płycie W dom... p r z e - nieznacznie i oddać gdzieś bodaj 
cież jest gramofon. Jaz żonie będzie zimno, 
n a s t a w i Sob ie płytę z ciepłymi słowanr 
1 b"H7 ie morda sfichać, jrk długo z e c h c e . 

Nazaiutrz p a n Izydor z radosną mina 
M r t t r d ) d o mieszkania i pokazał żonie 

p ł v f e . 

— Co to jest? — z ó V - - ! ~ <vni Wal-
<vina. 

— r i r n ł p <: łow3 .. 
I po r h w M i 7. •Yairtflftfft) <»-ło sie sły­

szeć - . Punurbna. cintichna, laltichna, mo-
<> złotko. n e z k o . rfzirMś, szaleję, s ie sp»-
, _ m . s ip nale. ubóstwiam cle..." 

— No co? — spytał pan Izydor z trium 
Vm. — «*łt«$fj ci ju? 

— T r o c h ę . . . — mruknęła ponuro p n r r 
M.->'-vina. 

Po M r u L*<>FIRŁFTŁIEFL n*»n IFCFRTOR MUAW 
wviprhać. A l , ' IMv niespodzianie wrócił 
zast»ł v sypialni ż o n y swego profesora, 
i n n a Adasia. 

— Co t o ma znaczyć? — WRZESNAŁ w:ł»l 
kim rrło^em. 

Pani Malwina nic zmieszała się. 
— Pękła płvta i ciepłymi słowami -

wyjaśniła. — A źe było mi zimno, w i ę c 
-rosiłam pana Adasia, żeby ją zastąpił. 

Pan Tzydor wśc'e!<le fimn-' nr.gą. 
— Jak on miał zastąpić płytę, niecli 

siada, psiakrew, na "ramofnn niech sie 
kreci! I w tej chwili wsadź mu szpilkę 
w łeb' 

tymczasem na przechowanie i wychowa 
nie. Bo inaczej będzie skandal. Ta Zośka 
do wszystkiego zdolna. Źe też się i taką 
wiązałem!.... 

Na palcach wrócił do pokoju i zaczął 
się ubierać, jak mógł najciszej. Już zawią 
zal krawat, zapiął marynarkę i wcisnął 
czapkę na oczy, gdy nagle... poczuł, że 
ktoś go chwyta za połę marynarki. 

Obejrzał się przerażony. Obok nieg) 
stalą żona. 

— Myślałeś, że śpię, co? 
Pan Marcin milczał. Nogi uginały się 

przed nim. 
— Omyliłeś się! Nie spałam — syczała 

małżonka. — Obserwowałam cię cały 
czas! Już dawno miałam przeczucie, źe su 
mienie masz nieczyste! Chciałam się prze­
konać. No i sam się zdradziłeś, ty wstrętny 
babiarzu. 

Pan Marcin milczał ponuro, nic nie ro­
zumiejąc. A oczy żony ciskały błyskawice. 

— Gdybyś miał, łajdaku, sumienie czy 
ste, tobyś mnie obudził! Ale żeś rozpustnik 
jesteś, toś myślał, źe dzieciak twój! N i : 
twój, gagatku, nie twój! Tytko sąsiadki 
FRANCISZKO we j l Tak się z nią UMÓWIŁAM, 
R.CHY ci dzieciaka na parę minut podrzucić. 
1 wylazło szydło z worka! Teraz wiem COŚ 
za jeden! Ale ja się z tobą porachuję! Tyl­
ko najpierw Franciszkowej dzieciaka od­
niosę 

ych nic można dać. I to go nic kosztuje ani 
grosza. 

I gdy Kuba Rabat znajduje się sam 
na sam z kobietą, od razu uprzedza: 

— Poeta jestem. Gwiazdkę z nieba Cl 
dam, ptasie mleko ci dam... 

upiera sie, jjjeraz nie­
wiasta^ Która zna sknerstwo 
Gwiazdkę z nieba? Niech będzie. Dawaj 
pan. 

Kuba uśmiecha się wtedy słodko. 
— Jak tylko będzie eksport gwiazd t 

nieba, na pewno pani dam. Na razie na 
rynku nie ma. 

— No to daj pan ptasiego mleka. 
Kuba uśmiecha się jeszcze słodzie]. 
— Dzreciak pani jesteś. Który ptak 

da się wydoić? 
— Więc po co pan gada i obiecuje? 
— Mnie wolno. Poeta jestem. W poe­

zji się zawsze daje coś takiego, czego nie 
można dać. 

Kuba jest sknerą nie tylko w miłości. 
W ogóle nie lubi dawać. 

Siedzi naprzykład w kawiarni. Jakaś 
starsza pani zbiera wśród gości ofiary dla 
biednej rodziny, którą gospodarz chce wy 
rzucić z mieszkania. 

— Niech pan coś ofiaruje — prosi kwe 
starka. — Tam nędza, aż piszczy. Od 
trzech lat nie płacą komornego. 

— Wielkie coś — wzrusza ramionami 
Kuba. — Ja już siedem lat nie płacę ko­
mornego, a na mnie nikt nie zbiera ofiar. 

Kwestarka odchodzi. 
— Panie Kuba! — dziwi się znajomy, 

który słyszał tę rozmowę. — Pan już od 
siedmiu lat nie płaci komornego? 

— Ani groszal 
— Niemożliwe. 
— Daję panu słowo h o f l o i u . 
— Dlaczego pan nie płaci? 
— Co znaczy dlaczego? Komu mam 

płacić? Ja mieszkam w swoim własnym 
domu. 

Kuba ma Psa- Nie dla przyjemności, 
tylko żeby pilnował mieszkania. Ale mar­
twi go, źe pies źre, jak koń. Dużo kosz­
tuje. 

— To jest coś okropnego! — narzeka 
Kuba. — T e n pies po prostu łyka, co mu 
dać. Nawet nie gryzie. 

Pewnego dnia Kuba przyszedł do ka­
wiarni rozpromieniony. 

— Znalazłem sposób nr ftojegn psa — 
oświadczył znajomym. 

— Jaki sposób? 
— Bardzo prosty. Ja mu tern/ będę 

dawał kiełbasę na sznurku. Pies połknie 
kiełbasę, ale sznurek ia zatrzymam. I so­
bie poczekam, aż pies zaśnie. Jak on już 
będzie spał, to pociągnę za sznurek i wy­
ciągnę mu delikatnie kiełbasę. A nazajutrz 
mu dam tę samą. Potem znów wyciągnę. 
Jedną kiełbasą ja go będę mógł karmić 
miesiąc. 

http://zdzi.nl
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Pierwszy hotel turystyczny w stolicy Kaszel dusi i iciiu złapać m można 

zapewni tanie i higieniczne no 
Udogodnienie dla wucieczek prowincjonalnych. 

WARSZAWA, 6.2. — Miejski Dom 
Turystyczny przy ul. Starynkicwicza zosta 
nie otwarty niedługo. Skończą się udręki tu 
rystów, szukających daremnie taniego no­
clegu w Warszawie, nie będzie się urządza 
ło w szkołach koszar dla prz\'-.•zdnych. 
Skończy się polowanie na wycieczki p;d 
dworcami. 

Pierwszy hotel turystyczny rozwiąże w 
pewnym stopniu klęskę bezdomności, któ­
ra traciła gości stolicy, przybywających na 
zjazdy kongresy itd. Nie każdego stać by­
ło na wynajem pok»ju w hotelu tym bai -
dziej, że ceny w naszych hotelach waha­
ją się od 7 do 25 zł za dobę, a nawet w 

"pokojach umeblowanych gdzie nie każdy 
przyjezdny chce zamieszkać, pokój kosztu­
je od 2 do 10 zł. 

Pierwsza część gmachu od ul. Staryn-
kiewicza jest już niemai gotowa do przy­
jęcia lokatorów. Na 4-ch piętrach znajdzk-
zakwaterowanie 

200 osób. I 
W przyszłości dobudowane będzie cale 
skrzydło od Al. Jerozolimskich i Dom Tury 
styczny stanie się wspaniałym zwracaj j -
cym uwagę gmachem narożnym. 

Główne wejście będzie znajdowało się 
właśnie na rogu aft Jerozolim 
rynkiewicza. 

Dwie świetlne mapy na froncie — jed­
na całej Polski, a druga Warszawy, będ i 

'i n e r w o h u l c r c ł f s t d s f r j e ^ i c {ab 

l e t k i T O T T O L ! T o r J a r s f d " s u r r f f e i c 

( v ^ a W l c a c h f o P. t S b l e t k i 3 l u b 

s ' u ^ g c jy-jpierpieńiacpSt 

mówiły o przeznaczeniu gmachu, który po 
całkowitym wykończeniu 

będzie mógł pomieścić 500 gości. 
Nie jest to mało, skoro się zważy, ż 
wszystkie istniejące w Warszawie w ic lke 

•.hotele rozporządzają razem liczbą 720 łó­
żek. 

Wykończona już połowa gmachu zo;ta 
ła zbudowana kosztem 700.000 zł. 

Jakże wygląda Dom Turystyczny we 
unątrz? 

Przez wejście od Starynkicwicza dosta 
jemy się na szeroki korytarz. Po lewej stro 
nic pomieszczenia gospodarcze, po prawej 
obszerne biura i portiernia. W głębi 3-po 
kojowy duży lokal dla intendenta. 

— Wolne pokoje? 
Biuro załatwi przydział pomieszczeń. 

Zamożniejsi turyści, o ile sobie tego bę­
dą życzyli, dostaną 2-osobowe pokoje na 1 
piętrze. Są to swojego rodzaju apartamen­
ty, w których znajdują się kabiny z ciep­
łym natryskiem. 

Wpokoju 2 szafki na odzież, 2 łóżna 
o sprężynowych materacach, 2 nocne st 
liczki, okrągły stół, taborccik i wykładana 
glazurą umywalnia z lustrem. 

Cena takiego ,,apartamentu" wyniesie 
h i Sta- |' z a pierwszą noc zł 2,50 za każdą następną 

zł 2 od osoby. Są również i 3-osobowc 
pokoje z natryskiem, które tym się jedynie 
różnią od pol<ojów 2-osobowych, że licz­
ba mebli zwiększona jest o jedną sztukę. 

Turysta, który nie będzie miał pokoju 
z własnym natryskiem, może korzystać ze 
znajdujących się <na korytarzu aż trzech 
pokojów kąpielowych. Są urządzone luksu 
sowo. Baseny i ściany wykładane glazu.ą, 
posadzka z terrakoty. 

Na dole znajdują się prysznice, od­
dzielne dla pań, oddzielne dla panów. Oó 
rą tłoczone jest świeże powietrze, a sieć 
centralnego ogrzewania zapewnia stałą wy 
soką temperaturę. 

Są tu również specjalne baseny do mo 
czenia nóg, urządzenie specjalne ważne dla 
utrudzonych wędrówką turystów. 

W podziemiach mieszczą się kuclimc. 
skąd dźwigiem podawane będą potrawy do 
obszernej jadalni mieszczącej się na par­
terze. 

DARMO NAGRODĘ OTRIYMWJE M/IŻDY ? 
Celem zareklamowania naszego przedsiebior siwa i pozyskania klieiilcli, firma nasza przezna­

czyła raly szereg róznyrh nagród zupełnie bezpłatnie i a trafne rozwiązanie zadania. Oprócz tego każdy 
może otrz.ymać pg. naszych warunków uiarloiciotce premie 

ZUPEŁNIE DARMO 

maszyny dn szyci* 
aparaty radiowe 
rowery męskie luh damskie 

aparaty fotograficzne 
obrazy olejne 

narty 
zegarki męskie, damskie 
kupony na ubrania męskie 
kupony jedw. na suknie damskie 
kołdry watowe 

oraz wielka ilość innych nagród. 

l u l d n a h ą i n g i w ź d tsef a m a l h e r | 
Nie mo żadnego ryzyfca. Każdy otrzymuje nagrodę! Adresować: 
kiego 60. 

DOM POLSKI, Kraków, Al. Słowa 

Jubileusz pracy 
wojewody Haukc-Nowaka. 

Kaliszu, osobiste zaangażowanie się w : j . 
Al. Hauke Nowaka w akcji przeciwdur> 
wej i przeciwgruźliczej, a będziemy mieli 
.urnę prac okresu formalnie krótkiego w 
czasie, a bardzo poważnego w rezultatach, 
pracy na odcinku specjalnie doniosłym ala 
Łodzi i miast przemysłowych naszego ok ę 

s u - . . . • ŹL Jeśli idzie o gospodarkę samorządów w 
województwie łódzkim, wojewoda A. Hau-
ke-Nowak osobiście kontrolował budżety 
tych samorządów i wiele czasu poświęcił 
siiudom nad stanem finansowym samorzą­
dów. Prace te daleko wykraczały po za ra 
my zwykłej urzędowej kontroli, i dla tago 
specjalnie chlubne świadectwo wystawia­
ją gospodarzowi naszego województwa. 

LóDŻ, dn. 6 lutego — Dziś mija 5- ie t -
ni jubileusz pracy na terenie Łodzi i reg' ' • 
nu łódzkiego wojewody Aleksandra llaulrc-
Nowaka. Akurat w dniu 6 lutego 1933 rc-
ku obecny wojewoda łódzki objął swe trzę 
dowanie i znalazł s ię od razu w toku s : . 
regu doniosłych z a g a d n i e ń samorząd 
W y c l i , gospodarczych i społecznych wiV.-
kiego regiOnu łódi-:iego. 

Ten krótki formalnie okres urzędowa.''.! 
W o j e w o d y łódzkiego praktycznie w y i i i 
się bardzo poważnymi dokonaniami. W 
pierwszym rzędzie zaznaczyły i ię one '• 
dziedzinie budowy publicznych dróg k -
ntunikacyjnych o nawierzchni str lej, p rze­
ważnie ulepszonej. Następnie na odciiku 
likwidacji wielkich zatargów roboV.icz,i h 
fcagrsżającycn dwukrotnie w i e l k i m ; wsi zą 
sami przemysłowi o k r ę g u łódzkiego. T t r j ; 
zawsze wojewoda łódzki umiał osiąg' 1 A' 
kompromis. • 

Nie mniejsze rezultaty dala p r a c a g. s-
podarza naszego województwa w dziedzi­
nie o p i e k i społecznej i zdrowotności p u o l -

cznej. Wielka akcja Wojewódzkiego Kor,., 
tetu Pomocy Bozerobotuym sprawy t. zv. 
opieki zamkniętej, zjazd opiekunów spol 
n y c h , w y s t a w a w Liskowie, posiadaj jcą 
najsilniejzc akcenty w dziedzinie zakład ">\v 
opiekuńczych - to wszystko fragmenty te j 
• użej a wydajnej pracy. 

Do tego należy dodać wielki szpital w 

Jest nawet prasowalnia: pokój do j y -
spozycji pań, które będą mogły tam same 
oporządzić swoją odzież. 

Rozkład pokojów mieszkalnych Bg 
wszystkich czterech piętrach gmachu j i s t 
identyczny, z tym jednak, że na trzecim i 
czwartym piętrze mieszczą się już tylko po 
koje 3 i 4-osobowe. Tu będzie jeszcze ta­
niej. Pierwsza noc w pokoju 4-osobowym 
ma kosztować 1,50 od osoby, każda na­
stępna złotówkę, przy czym wycieczki 
szkolne korzystać mają ze znacznych ulg. 

Miejski Dom Turystyczny wypełni d 
tkliwą lukę, która w dziedzinie kwaterun­
ku dawała się odczuwać w Warszawie. 
Słabo rozbudowane hotelarstwo warszaw­
skie nic mogło zapewnić turystom należy­
tego pomieszczenia. Jednak Dom Turysty­
czny nie będzie konkurował z hotelam'. 
Korzystać z niego będą mogli jedynie uczę 
stnicy zjazdów masowych Ligi Popierania 
Turystyki, pasażerowie pociągów popular­
nych, uczestnicy kongresów itd. o ile przy­
bywają grupami. 

Gospodarzem gmachu będzie .Zw. Pro 
pagatuly Turystycznej. 

płuca i oskrzela przepełnione są flegmą, 
organizm broni się przy pomocy kaszlu, 
usuwając ją nazewnątrz. Nie zawsze jednak 
organizm zdoła obronić się sam, cięsto ka­
szel jest suchy, flegma trudna do usunięcia 
wówczas wskazane są środki odflag'»iają-
ce i łagodzące podrażnienia kaszlowe, jed­

nym z takich środków są zioła Magistra 
Wolskiego przeciw cierpieniom płucnym 
ze znakiem ochronnym „Pulmosa", zawie­
rające rzadką roślinę chińską Schin-Scnen. 
Usuwają one zaflegmienie, podrażnień^ ka 
szlowe i duszność. Do nabycia we wszyst­
kich aptekach i drogeriach. 

Tajemnica 
NIGDY 

NIE STARZEJĄCEJ SIĘ kobiety 
Ileż ma ona kl25citj40? 

Ą n l jedne] zmarszczki w wieku 45-clu latl Glad-
• * k i , jasna, nieskazitelna cen młodej dziew­
czyny! Robi to wrażenie cudu, ma jednak nau­
kowe uzasadnienie. Jest to cudowne działanie 
.B ioce lu ' , zdumiewającego wynalazku Profesora 
Uniwersytetu Wiedeńskiego D-ra Steiskal. Biocel 
jest to cenny, naturalny, odmładzający składnik, 
niezbędny dla każdej gładkiej, nie pomaiszczo. 
ne| skóry. Wchodzi on obecnie w skład Kremu 
Iokalon koloru różowego, spreparowanego wed­
ług oryginalnego, francuskiego przepisu znako­
mitego paryskiego Kremu Tokalon. Odżywia 
i odmładza skórę podczas snu. Budzi się Pani 
młodsza z każdym rankiem. Zmarszczki są wy­
gładzone. W dzień natomiast należy stosował 
Odżywczy Krem Tokalon koloru białego (nie 
tłusty). Rozpuszcza wągry I usuwa wszelkie 
w idy cery. Odmłódż się o dziesięć lat 1 po­
zostań młoda! Połóż kres zwiotczałym mięśniom 
twarzy! Pozbądź się nieczystej, zwiędłej cery! 
Odzyskaj jasne, Jędrne policzki I delikatną urodę 
dziewczęcych lat! Będziesz zachwycona cudow­
nym działaniem obu Odżywczych Kremów To­
kalon. W przeciwnym razie chętnie zwrócimy 
Pani pleniądzie. 

O D C Z Y T C Z E R W O N E G O KRZYŻA. 

St;i aniem Sekcj i Odczy towe j Oddziału Ł ó iz 
kfeZfi PI. lskicito Czerwonego Krzyża dziś o B. 
\7 m. w sali PCK przy ul. Piotrkowskiej \M 
of icyna 1-sze piętro dr. Gałczyńsk i wyg łos i ?d-
<.zy! .:. t „Hig iena życ ia kobiecego" Wstęp b e i 
pl;'. ' i.v. 

a doczekamy sie zwiększenia liczby urodzin. 
ŁÓDŹ, 6.2. — Sprawa zmniejszania 

się przyrostu naturalnego ludności w Pol­
sce, wywołuje różne komentarze. 

Głos jednego z Czytelników zamie­
szczamy poniżej: , 

W pierwszym rzędzie na szerokim od 
cinku rzesz pracowniczych, gdzie niewą­
tpliwie najsilniej zaznaczył się spadek licz 
by urodzin, zaradzić złu może jedynie tyl 
ko sprawiedliwość społeczna, której dzi­
siaj tak trudno się doszukać. 

Dopóki nic znajdzie się wolnych miej-iC 
w biurach, fabrykach i warsztatach dla 
mężczyzn młodych, silnych i pełnych za­
pału do. pracy, chętnych do zakładania 
ognisk domowych', dopóki młode małżeń­
stwa na t. zw. dorobku nadal będą mate­
rialnie upośledzone, 'dopóty nie możemy 
spodziewać się zwiększenia liczby urodz°:i. 
Dać życie dziecku to sprawa łatwa, ale 
4ać krajowi i społeczeństwu pełnowarto­
ściowego obywatela, któryby nie był ciężą 
ręm, a przeciwnie jednostką pożyteczną, 
\Ą kwestia bardzo trudna. 

Dzisiejsza rzeczywistość jest tego ro­
dzaju, że dla jednych (zbyt dobrze sytuo­
wanych) dzieci są balastem, przeszkodą 
vt używaniu życia i wśród tych ludzi dda 
łąć powinna akcja katolicka, kóra nie jest 
obcą wśród biedaków; inni natomiast (ma 
terialnie upośledzeni) nie mogą mieć dzie­
c i , gdyż ich położenie materialne na to *iie 
flfczwala. 

W imię przyszłości Polski, w Imię spra-
\^edliwości społecznej należy: 

1. zwolnić mężatki, których mężowie 
pracują, zaczynając od góry, 
» 2. znieść dodatki funkcyjne, 
' 3. ustalić maksimum poborów ! maksi­

mum emerytur przy jednoczesnym ograni­
czeniu ilości źródeł 'dochodu, 

4. ustalić minimum egzystencji, 
5. przyjmować do pracy młodych" męż­

czyzn, 
6. otoczyć opieką młode małżeństwa, 

przez przywrócenie dodatków rodzinnych i 
dać im źródło bezprocentowej pożyczki 
na zagospodarowanie się. 

W imieniu tysięcy młodych ludzi pozo­
stających bez pracy, oraz młodych mał­
żeństw, borykających się z trudnościami 

materialnymi apeluję do całej prasy chrze 
ścijańskiej, a przez nią do pp. posłów, by 
tak ważna i palącą kwestię postawili na 
pierwszym planie i dążyli do pomyślnego 
jej rozwiązania. Wówczas Polska będzie 
mocarstwem! — Kończy ów Czytelnik swo 
je nie pozbawione słuszności wywody. 

WSZĘDZIE DOBRZE ALE-

paty 
-ec-HO NAJLEPIEJ LUKSUSOWY 3-PENTODOWYi 
ODBIORNIK O IMPONUJĄ­
C Y M ZASIĘGU. 3 ZAKRESY. 
FAL. KONCERTOWY GŁOŚ­
N I K Z REGULATOREM BAR- „ i 
W Y T O N U . REGULATOR SE-
LEKTYWNOŚCI . UNIWERSAL­
N Y P R Z E Ł Ą C Z N I K NAPIĘĆ 

SIECI. 

ZŁOTY MEDAL 
NA ŚWIATOWEJ WYSTAWIE W PARYŻU 

Na wokandzie pilne sprawy, 
ŁÓDŹ, dnia 6 lutego. 
W poniedziałek, dnia 7 lutego r.b., o 

godz. 12,30 w sali posiedzeń Zarządu Miej­
skiego odbędzie się posiedzenie Kolegium 
Miejskiego Zarządu m. Łodzi, na którym 
omówione zostaną m. in. następujące spra­
wy: 

Zakup cegły dla potrzeb Kanalizacji 
i Wodociągów, zmiana Statutu podatków 
od psów na rzecz Gminy Miejskiej Łódź, 
zmiana Statutu o opłacie za zużywanie bnt 
ków miejskich na rzecz Gminy Miejskiej 

! Łódź, zatwierdzenie regulaminu porządko-
I wego poczekalni i miejsc do spożywania po 

siłków w Rzeźni Miejskiej 2 przyznanie sub 

Nieletnimi w Łodzi, walka z żebractwem na 
terenie Łodzi umorzenie komornego należ­
nego od 34 zmarłych lokatorów Osiedla im. 
Montwiłła - Mireckiego, obniżka komorne­
go w budynkach miejskich, przyjęcie daro 
wizny gruntu od Manufaktury Wełnianej 
Karol Bennich Sp. Akc , położonego przy 
ul. Krzemienieckiej, nabycie na rzecz Gmi­
ny Miejskiej Łódź od małż. Kempa i G. 
Rosiak placu, położonego przy ul. Ptasiej, 
przyjęcie na rzecz Gminy Miejskiej Łódź 
darowizny terenów ulicznych od małż. Le­
wy, Nowaków, Dyszyńskiego i Kolasiń-
skiej, wydanie drukiem pracy p. Jana Dy-
lika p.t. „Łódź i okolice — Pnawodnik*' 

S A M O Z A T R U C I E 
NA TLE WĄTROBY. 

oczyszczającymi krew i soki ustroju. 20-le-
tnie doświadczenie wykazało, że zioła le­
cznicze „Cholekinaza" H. Niemojewskiego 
jako żółcio - moczopędne są naturalnym 

wencji z funduszów miejskich Związkowi I przyznanie pracownikom Zarządu Mie j -
Bibliotekarzy Polskich, przyznanie subwen skiego dodatku komunalnego na rok adm. 
sji z funduszów miejskich Patronatowi nad'1938-39. 

Wiosenny przegląd dor żek, 
Wydział Przemysłowy przestrzega «a» 

ŁÓDŹ, dnia b lutego. iw miesiącach sierpniu i październiku, 
po mieście około 30Ó dorożek, których Wydział Przemysłowy dąży do tego, 
właściciele nie stawili się ze swymi wehi- • by przeglądy iakie cdbywały się już z po­
kutami do ostatniego przeglądu. Te w a- | czątkiet/s kwietiim, by wszelkie braki usu-

Samozatrucic bywa przyczyną wielu 
dolegliwości (bóle artretyczne, łamanie w 
kościach, bóle głowy, wzdęcia, odbijania, 
bóle w wątrobie, nit smak w ustach, brak 
apetytu, swędzenie skóry, skłonność do 
obstrukcji, plamy i wyrzuty na skórze, 
skłonność do tycia, mdłości, język obłożo­
ny). Trucizny wewnętrzne, wytwarzające 
się we własnym organizmie, zanieczysz­
czają krew, niszczą organizm i przyśpie­
szają starość. Wątroba i nerki są organami 

zynnikiem odciążającym soki ustroju od 
trucizn własnych. 3ezpła'ne broszury 
otrzymać można w laboratorium fizjolo­
giczno - chemicznym ,,C h o 1 e k i n a z a" 
H. N i e m o j e w s k i e g o,. Warszawa. 
Nowy Świat Nr 5, oraz apteki i składy 
apteczne. 

śnie dorożki posiadające poważne braki, 
wywołują przykre- wrażenie swym wyglą-
ticm. 

Wydział Przemysłowy zapowiada, Ż J 
wystąpi z całą bezwzględnością wobec <• 
pomych właścicieli doiożek konnych, by 
slan ich doprowadzić do poziomu wyma­
ganego. 

Wydział Przemysłowy Zarządu M i ń ­
skiego m. Łudzi czyni przygotowania do 
wiosennego przeglądu uorożek. Jak wiado­
mo przeglądy dorożek dotychczas odbywa 
ły się dwukrotnie w roku, a mianowicie 

wane b y ł y na ^tkrci 

ODCZYT W ZW. Rk T W I S T Ó W . 
Dnia 8 lutego o gedz. 10 w lokalu 

Ok;ęgowego Z 3 1 zadu Związku i Rodziny 
Rezerwijiów w Łodzi p z y ul. Kuńskiego 
49, Dr. Krasicka vwv .-i t.dczy: p '• ..Pow­
stań'e styczniowe w twórczości kubiet". 

Wsięp bezpłatny. 



E C H O 

K I I li Mil 
Zycie Warszawy w kilku wierszach 

W Teatrze Wielkim z inicjatywy Sto­
łecznego Komitetu Pomocy Zimowej odbę­
dzie się lestival tańca, z którego dochód 
przeznaczony jest na zasilenie t - n - - • -ów 
akcji Pomocy Zimowej. 

* * * 
Pracownicy „Autobusów Powiatowych" 

postanowili przystąpić do strajku, który IOZ 
począł się 1 lutego w nocy i objął wszyst­
kich pracowników przedsiębiorstwa. Od 2 
unieruchomiono komunikację autobusów 
na liniach: Warszawa — Otwock i War­
szawa - - Okęcie. 

- i -
PAŁACIE. KUPUJĄC 01ŁIY, ZADAJCIE WYRAŹNIE PATENTOWANYCH GILI p.n. 

D W U W M H I ... P R E P A R O W A T K I 
F A B R Y K I G I L Z ff $ OWĄ&Ł4* W . K w a ś n i e w s k i i F. P a c h o l c z y k w W a r s z a w i e 

K R A T E C Z K I 

W związku z reorganizacją rudni tram­
wajowego Międzyklubowy Komitet wysu­
nął na obradach m. in. koncepcję, aby śród 
mieście było obsługiwane wyłącznie przez 
jednowagonowe pociągi tramwajowe, oraz 
przez autobusy. Większość tramwajów mia 
łaby kursować na przedmieściach. W kon­
sekwencji jednak wprowadzenie postulatu 
„dwu strefowej" komunikacji tramwajowej 
musiałoby wywołać konieczność zwiększe­
nia ilości „pojedynczych" wagonów, gdyż 
liczba osób przejeżdżających tranzytem 
przez śródmieście nie zmniejszyłaby się i 
nie zostałoby rozwiązane zagadnienie od­
ciążenia głównych arteryj i węzłów komu­
nikacyjnych (Al . Jerozolimskie z N. świa­
tem). 

Niewątpliwie jednak postulat ten jest 
celowy i słuszny jak i budowa I in i j tram­
wajowych okrężnych jest jednym z zasad­
niczych i najbardziej pilnych postulatów, 
komunikacyjnych. 

Jednak zanim to nastąpi, będzie można 
przystąpić do organizowania tramwajowej 
komunikacji dwustrefowej. Musi się ona 
Jednak oprzeć nie na zmniejszeniu liczby 
wozów w śródmieściu, lecz na zmniejsze­
niu Ilości linij tramwajowych. 

* * • 
Koło warszawskie Związku Oficerów 

Rezerwy zostało przekształcone na Okręg 
Stołeczny, dzielący się na, 4 koła, obejmu­
jące teren starostw grodzkich. 

W związku i tym odbyły się zebrania 
organizacyjno-wyborcze nowych kół zwiąż 
ku, na których powołano zarządy kół. 

• • * 
Z dniem 2 lutego uruchomiona została 

żegluga na Wisie. Parostatki kursują na 
razie w dół rzeki. 

Żegluga była przerwana przez 40 dni 
ł . ) . od 23 grudnia ub. roku. 

* « * 
W ramach „Tygodnia trzeźwości" od­

bywającego się w całej Polsce urządzona 
zestala w Tow. higienicznym wielka aka­
demia x inicjatywy Tow. do walki z alko­
holizmem. Między innymi zabrał głos dy­
rektor wydziału Opieki Społecznej i zdro­
wia publicznego m. at. Warszawy, podkre­
ślając jak wielkie spustoszenia moralne i 
fizyczne wyrządza alkohol jednostce, rodzi­
nie i państwu, przy tym podkreślił, żc lwia 
część funduszów na opiekę społeczną po­
chłaniają dzieci alkoholików. 

Niezaspokojona tęsknota. 
HELCIA W SKLEPIE* m 

Wspominałem już kiedyś o tej sprawie, 
niestety bez rezultatu. A tymczasem rzeczy 
wiście czas zreformować męskie stroje. Ko 
Mety zmieniają modę co parę miesięcy, a 
my od wieków niemal nosimy stale to sapo 
To jest nudne już aż do obrzydliwości. 
Wiecznie ta sama marynarka na dwa albo 
na trzy guziki, jedno lub dwurzędowa, wie 
cznie te same, jednostajne spodenki i — nic 
Szary, czarny, granatowy lub brązowy, oto 
kolory naszych ubrań. Kołnierzyk zwykle 
ciasny i niewygodny — oto nasze ozdóbki. 

Czas z tym skończyć. Nic mamy innycii 
zmartwień, zajmijmy się reformą naszy.li 
ubrań. Przede wszystkim wzbogaci to zna­
komicie tematy męskich rozmów. Dzisiaj, 
gdy się spotka dwóch trzech lub czterech 
przyjaciół o czym się mówi? O gatunkach 
wódki, o złych interesach i o dziewczyn­
kach. A gdy możliwości naszych ubrań bę­
dą większe, będziemy mogli się zabawiać 
rozmowami na temat strojów. 

— Robię sobie nowe ubranie — wtrąci 
niewinnie Kazio czy Franio. 

— Tak? Jakie? 
— Blado niebieskie spodnie i żółty fra 

czek. 
— Czy to będzie dobre połączenie? Ja 

zrobiłem do różowycli spodni seledynową 
marynareczkę, powiadam ci, jak marzenie! 

— Możliwe, ale mnie jest do twarzy w 
zielonym. 

— No to do jasno niebieskich spodni 
zrób granatową marynarkę... albo może 
bież? I do tego jedwabną, fioletową koszu 
le.... 

— Fiolet? Nie , fiolet postarza, zresz­
tą do koloru moich oczu nie nadaje się... 

W ten sposób będziemy w przyszłości 
prowadzili męskie rozmowy towarzyskie, 
przestaniemy zupełnie pić wódkę, gdyż nie 
będziemy mieli wcale czasu na szynk. Ka ­
żdą wolną chwilę spędzać będziemy u kraw 
ca lub w składach z materiałami, w poszuki 
waniu nowych kolorów męskich materia­
łów i nowych deseni. 

Zapomniałem bowiem dodać, że przesta 
niemy nareszcie nosić jednost.ijivs ubrania 
a zaczniemy się ubierać deseniowo. Jak 
naprzykład podobałaby się panom taka 
kombinacja: spodnie w duże, żywe kwiaty, 
marynarka w kratę a kamizelka w kółka? 
A'bo spodnie w groszki, marynarka w dro­
bne kolorowe kwiateczki, a kamizelka w 
zygzaki? 

Pięknieoy to wyglądało i efektownie. 
Nareszcie skończyłaby się smętna mono-
:cn\i męsk':h ubrań i — co najważniejsze 
— mielibyśmy wspólne zainteresowania : 
kobietami. D<is :aj gdy spotka się mężczy­
zna z kobietą, z braku i tego zajęcia zaczy 
naj.-i flirtować. Z chwi'ą jednak relorpy 
nurkiego ubrania będą mogli godzinami 
C 2 i , mi gawędzić a kolorach, deseniach i la 
sonach. Czy ma rynarka z „żorżety" paJ.-jc 
» i ; r!o spodni z i-Pyny albo jaką podszew­
kę dać do kamizelki koloru płonącego o-
gnia? 

To jest niezwykle interesująca dziedzini, 
Nowy strój męski podkreśli, uwypukli na­
sze walory. Doda nowego czaru naszej 
męskiej urodzie. Staniemy się bardziej po­
żądani przez kobiety. Będziemy mogli do­
prowadzać do żółtaczki naszych przyjaciół 
w taki miły i niewinny sposób, jak sprawie 
nie sobie nowego, efektownego, kolorowe­
go ubranka. Obecnie bowiem, gdy któryś z 
naszych przyjaciół sprawia sobie nowy gar 
nitur, nawet nie zauważymy tego. Ale je­
żeli pewnego dnia zjawi się w żółtych ::po 
denkach i czerwonej marynarce, odrazu 
zwróci to naszą uwagę. 

Panowie, załóżmy „L igę Reformy Mę­
skiego Stroju"! Takie L. R. M. SL Można 
nawet będzie urządzić raz do roku „Dzień 
L. R. M. S." Będzie jeszcze jedna okazja 
do wywieszania flag na bramach domów, 
będzie wesoło i przyjemnie. 

ZA P6ZNO. 
Helcia Mocówna nie była dotychczas 

złodziejką. Ale Helcia nie posiadała pienię 
dzy, a pragnęła być wykwintnie ubrana. 
Pragnęła mieć zawsze piękne, nowe, jedwa 
bne pończochy, ładną pachnącą chustecz­
kę do małego noska, ładne sukienki 1 t. p. 

Ponieważ Helcia jest uczciwą dziewczyn 
ką i nie chciała zdobywać strojów w spo­
sób niemoralny, wolała już raczej ukraść, | 
niż.... no wic pan co, 

Helcia znalazła się pewnego dnia W skle 
pie Kopłewicza. W pewnej chwil i , gdy Hel 
cia oglądała pończochy i chusteczki Kopie 
wicz stanął do niej tyłem. Helcia szybko 
złapała więc tuzin chusteczek i 3 pary je­
dwabnych pończoch. Już — już miała je 
doskonale schować, gdy Koplewicz odwró 
cił się i.... Helcia skazana została na f> mie­
sięcy więzienia z zawieszeniem wykonania 
kary na lat 5. 

Jerzy Krzecki. 

OJCIEC DAWAŁ. SYN — NIE CH _:E 
Proces Rady Szkolnej z nr. Ostro wskim 

TOMASZÓW MAZ. 6. 2. — W dniu 21 
lutego rb. znajdzie się na wokandzie Sądu 
Okręgowego bardzo ciekawa sprav. . i . 

Stroną skarżącą jest Rada szkolna w 
Tomaszowie, zaś pozwaną hr. Ostrowski, 
właściciel posiadłości ziemskiej na terenie 
Tomaszowa i Ujazdu. Tło tej niecodziennej 
sprawy jest następujące: 

Przed laty ojciec hr. Ostrowskiego zo­
bowiązał się rejentalnie, że dostarcz:.:- bę­
dzie bezpłatnie drzewa opałowego dla miej 
scowych szkół publicznych. Szkoły otrzy-

o 0 

mywały regularnie drzewo, które przed­
stawiało bardzo poważną wartość. 

Od roku 1926 hr Ostrowski zaprzestał 
jednak zaopatrywanie szkół w drzewo. 

Obecnie Rada szkolna, wychodząc z za 
łożenia żc zobowiązanie rcjentalne hr. 
Ostrowskiego jest nadal wiążące, wystąpi 
la do Sądu Okręgowego ze skargą cywilną 
przeciwko hr. Ostrowskiemu o dostarcze­
nie, a względnie wypłacenie równowarto­
ści drzewa za lata ubiegłe do chwili obec­
nej, co wyniesie kilka tysięcy złotych. 

Radioodbiorniki ceno 
..produkowane sa z krajowych materiałów 
przez polskiego inżyniera i robotnika". 

Setki tfusiccy szczurów 
w starych kanałach. 

Z Wilna donoszą: 
W związku z poszukiwaniem przyczyn 

uszkodzenia kabla elektrycznego, dopro­
wadzającego prąd na Antokol i Poplawy, 
natrafiono w starych kanałach ściekowych 
pod Cieletnikiem, pochodzących sprzed 

400 lat na olbrzymie ilośg" szczurów. Jak 
twierdzą jest ich tam setki tysięcy. W zwią 
zku z tym na posiedzeniu magistratu podno 
szono konieczność wyniszczenia tych 
gniazd szczurzych, które mogą się stać w 
pewnej chwili plagą miasta. 

Niezwykłe rozwiązanie zagadki 
po 2 0 latach 

^PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE? KATARZE 

SZCZĘŚCIE PUKA DO TWOICH DRZWI i 
Dzięki wnikliwej psyrhoanali-
tyce znakomitego psychologa— 
utalrntowanego astrologa KOR-
TELA kaidy może sie dowie­
dzieć, rzy ma szczęście w grze 
loteryjnej. Wyjaśni Ci Twoja 
przyszło-i . jak masz postąpić 

w jakiejkolwiek sprawie. Wy­
bierze Ci Twój szczęśliwy numer loteryjny na za-
aadzie astrologii. Nadr. ;lij dale urodzenia — 1 zł 
mankami na porto, korespondencje kierować na 
reee odpowiedzialni po sekretarza Jerzego Bartosika, 
Kraków, ul. Topolowa 6. 

L O S Y I-ej klasy 41-ej loterii p o l e c a k o l e k t u r a 

Władysława Cianciaru 
Łódź , P i o t r k o w s k a 9 1 . 

Z MOGILNA donoszą: 
Niezwykle ciekawy wypadek ujawnio 

no ostatnio w Oębicach, w pow. mogii-
leóskim. W roku. 1018 wł»*«łeł*1 m a j ę t n o 

sci 2bytowo pod Oęblcami — Jan Kosiak 
wracając w nocy do domu ze Strzelna, 
zgubił portfel z dowodem osobistym oraz 
z gotówką w kwocie 4.fn00 mk. niem. 
(przedwojennych) Wszelkie starania o od 
zyskanie zguby nie odniosły skutku. Ko­
siak zmuszony był zadłużyć się, aby móc 
regulować swe zobowiązania. 

Niebieski ptak o trzech nazwtskat 
wpadł w ręce policji. 

Z Rawy Ruskiej donoszą: 
Od szeregu tygodni odbywały się w sa 

lach Sokoła dancingi towarzyskie, które or 
ganizował Skalski Ryszard absolwent gim 
nazjalny rzekomo pochodzący z Dubna. 1 
oto nagle do tutejszej Komendy Policji 
wpłynęło z Komendy Pow. Pol. w Lublinie 
doniesienie, iż na rawskim terenie ma znaj­
dować się oszust podszywający się pod na­
zwisko Górski, Rostocki, i Skalski. Pan ten 
wedle doniesienia jest zawodowym oszus­
tem żerującym na różnych odcinkach życia 
publicznego dopuścił się on całego szeregu 
przestępstw w Lublinie, Stryju na szkodę 

Związku Strzeleckiego, w Stanisławowie 
na szkodę Związku Inwalidów i t. p. Skal­
skiego, który jak podają jest absolwentem 
gimnazjum rosyjskiego w Pradze czeskiej 
i rzekomo prawnikiem aresztowano i odsta 
wiono do więzienia w Rawie Ruskiej. 

N A W Ą T R O B Ę 
Ż O Ł Ą D E K , KISZKI 

— N E R K I LUB PĘCHERZ 

ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZIEl \ 
M A G I S T R A G O B I E C A 
WARSZAWA, M IODOWA 44-
A P T E £ 1 j O fi P.fi § R I § 

Rok 1938 -rokiem szczęścia. 
Nowy Rok — n o w e nadzieje, marzenia i 

plany. Powiedział ktoś, że każda zmiana jest 
dobra, przynosi bowiem ze sobą nowe pers­
pektywy i bodziec do walki: nie dać się, albo 
t e ż : jeszcze wyżej. A cóż dopiero gdy mamy 
dwie zmiany: Nowy Rok i nowy system gry 
na loterii, który z pewnością pomoże nam 
zwalczyć ewentualne przykre niespodzianki 
r o k u 1938. Nie ulega bowiem wątpliwości, że 
przy obecnym systemie gry szanse wygrania 
zwiększyły się znakomicie. Zmniejszono bo­
wiem i to znacznie, edyż o 3 5 tvs. ilości l o ­
sów loteryjnych, ogólna zaś wartość wygra­
n y c h została zwiększona. Wynika stąd nie­
zbicie, iż szanse wygrania sa znacznie więk­
sze niż w poprzednim systemie. 

Zarzucić ktoś może, iż przez podział losu 
na 5 części zamiast, jak dotychczas na 4 su­
ma przypadająca na jedną część losu jest 
mniejsza niż dawniej. To prawda, ale rekom 
pensatą jest znaczne zwiększenie możliwości 
wygrania, gdyż wygrane dzielić sie będą na 
pięć, n ie na cztery części. A chyba nikt nie 
pogardzi wygrana nawet nieco zmniejszoną. 
L e p i e j bowiem jest wygrać cośkolwiek, niż 
nic. 

Zresztą w obecnym systemie pozostawio­
no duże wygrane z milionem na czele, tak że 
przy odrobinie szczęścia na jedna piątkę losu 
paść może suma tak wielka, że odmieni c a ­
łe życie. Tych dużych wygranych jest sporo, 
szanse wygrania są naprawdę duże, nie ule­
cą więc wątpliwości, że wraz z Nowym Ro­
kiem zdobędziemy n o w e wygrane. 

Wygrać może jednak tyllko ten, kto po­
siada los do pierwszej klasv 41-ej loterii. 
Należy wiec zawczasu zaopatrzyć sie wen, 
gdyż c.iągnjenję rozpoęzyjja sję jj-go. jttfrgPil 

RADIO-KĄCIK* 
NIEDZIELA, 6 LUTEGO. 

Warszawa I (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 

PiOO Sygnał czasu I pieśń „Pod Twoja obronę" 
8.05 Dziennik poranny 
8.15 Audyrju dla wsi 
9.00 Regionalna transmisja nabożeństwa z Gosty­

nina — przez Poznań 
10.30 Muzyka % płyt 
11.30 Reportaż z iyeia 
11.57 Sygnał czasu 1 hejnał z Krakowa 
12.03 Poranek muzyczny w wykonaniu Łódzkiej 

Orkiestry 1'ilharmonirzncj i chóru męskiego 
„l>ho" pod dyrekcja K. Prosnaka (transiiii-ja 
z 1'ilhnriuonii w ł.odzi) 

13.00 Przegląd kulturalny 
13.10 „Złota kaczka" (z „Legend Warszawy") — 

Ewy Szclburg . Zarcnihiny (recytacja prozy) 
13.30 Muzyka ludowa: „Maskarada" — ze Lwowa 
11.45 AmVeja dla wsi 
15.45 Wszystkiego po trochu — audycja dla dzieci 
16.05 Koncert muzyki tatarskiej 
16.45 „Anielria i życic* — powieść mówiona Ucle 

ny Boguszewskiej 
17.00 Podwieczorek przy mikrofonie (transmisja i 

Pałacu Reprezentacyjnego w Wilnie) 
W przerwie około g. 17.55: Chwila Biura 

S t a d i ó w 
19.00 Drugi wieczór piosenek Bcrangera 
19.35 Mu/yka tuner/.na — płyty 
20.35 Program na jutro 
20.40 Przegląd polityczny 
20.50 Dziennik wierzorny 
21.00 Wiadomości sportowe ze wszystkich Rozgło­

śni Polskiego Radia 
21.15 ..Ta - joj" — wesoła audycja w opracowaniu 

Z czasem sprawa ta poszła w zaponi 
nienie — obecnie, po upływie 20 lat, oka 

1-i zało zgubiony portfel wraz z za­
wartością rnnłrizt nłej. Oórny, zam. rów­
nież w Zbytowie. Ze znalezionych doku­
mentów stwierdził nazwisko właściciela, 
lecz dokumenty te zniszczył, a pieniądze 
sobie przywłaszczył. Pewną część gotów­
ki podzielił pomiędzy swych krewnych. 
Gdy Górny zmarł, rodzina pokłóciwszy 
się między sobą, ujawniła historię znale­
zionego portfelu z pieniędzmi. — Właści 
ciel zguby wszczął za tym kroki sądowe 
celem odzyskania od żony Górnego przy­
właszczonych przez jej marłego męża pie 
niędy. 

Sąd nielalla będzie miał kłopot, jak 
dziś rozstrzygnąć sensacyjną sprawę, łym 
bardziej, że spór toczyć się będzie o zde 
wahiowany i dziś nic istniejący już środek 
płatniczy, jakim była marka Rzeszy Nie­
mieckiej. 

W. Budryń-kirgo (ze Lwowa) 
22.00 Najpiękniejsze pieśni Stanisława Moniuszki 
22.20 Muzyka Bacha w wykonaniu Ireny Duhiskicj 

(skrzypce) i Wł. Raczkowskiego (fortepian) — 
z Poznania 

22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 
i komunikat meteorologiczny 

23 00-1.00 Programy lokalne 

Łódź, jak Raszyn, ora/ : 

8.30 Muzyka poranna — płyty 

8.55 Odczytanie programu 
10.30 Koncert kameralny (ze atudio na W) stawie 

R a d i o w e j ) 
13.00 „Ci — poza kręgiem reflektorów" (felieton 

wygłosi Wł. Krnsnowierki — ze studia na W y 
Iławie Radiowej w Lodzi) 

15.15 Audycja dla dzieci (ze studia na W> -lawie 
Radiowej w Lodzi) 

19.35 Poradnik sportowy dla robotników 
19.50 Koncert solistów 
20 35 Wiadomości sportowe lokalne 
28 MO - 23.30 Miizvka taneczni w wykonaniu orkie­

stry Tad. Jakubowskiego (transmisja i restau­
racji „Tiyoli" w Lodzi) 

PONIEDZIAŁEK, 7 LUTEGO. 
Warszawa 1 (Raszyn) 

I inne Rozgłośnie Polskie. 
6.15 Pieśń poranna 
6.20 Gimnastyka 
6.40 Muzyka — ply^ 
7.00 Dziennik poranny 
7.15 Muzyka — płyty 
8.00 Audycja dla szkól 
8.10—11.15 Przerwa 

11.15 Audycja dla szkół 
11.40 Od warsztatu do warsztatu: Kupiec i rze­

mieślnik 
11.57 Sygnał czasu i hejnał t Krakowa 
12.03 Audycja południowa 
13.00—15.30 Przerwa (programy lokalne) 
15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.45 Z pieśnią po kraju 
16.15 Koncert orkiestry wojskowej 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 „Rentgen i rentgenologia" — pogadanka 

17.15 Fragmenty z opery dziecięcej Karola M. Pros. 
naka „Za późno" (transmisja ze studia Wysta­
wy Radiowej w ł.odzi) 

17.50 Pogadonka s p o r t o w a i wiadomości aportowe 
10.10 Uczmy sie polskich tańców — lekcje prowa­

dzi Lucjan Waj«zczuk 
18.30 Program na jutro 
1835 Audycja dla wsi 
lo.OO Audycja żołnierska 
20.00 Muzyka taneczna z filmów w wjko"anin ma-

j ork;e-ir\ PoNkicgo Uadia 
W przerwie około g. 20.13: Dziennik wie­

czorny i Pogadanka aktualna 
21.tO Nowości literackie omowi WacUw RogoOcz 
22.00 Koncert orkiestry' symfonicznej P. R. 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

przegląd prasy t komunikat meteorologiczny 
23.00—24.00 Programy lokalne 

ł.Ól)Ź, jak Kaszy n, oraz: 
14.00 Rewia ulubionych m<-lodyj — płyty (trans­

misja ze studia na Wystawie Radiowej w Lodzi) 
15.00 Literatura przez mikrofon dla wszystkich: 

„Lalka" — Bolesława Prusa (transmisja ze stu­
dia Jia Wystawie Radiowej w Lodzi) 

15.111 Jazz na tr/y fortepiany — płyty 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.10 Wiadomości spoitowe lokalne 
10.15 Koncert z Katowic 
18.10 Audycja literacka: „Żywy ąaJcztfiiY itraiu-

i n i - i . i ze studia na Wystawie Radio-"ej m Lodzi) 
23.00—23.30 Muzyka taneczna — płyt" 

te 
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f — S P O R T . — | 
Z a p a s y , b o k s , k o s z y k ó w k a 
• O T O P R O O R A M D N I A O S i f I E | $ Z S O O . 

W Łodzi odbędą się dziś następujące 
imprezy sportowe; 

Boks: W sali Teatru Kameralnego p r y 
ul. Cegielnanej 27 o godz. 12-ej mecz to 
warzyski: Ilakoali — Legia (Warszawa) 

Zapasy — W sali przy ul. Srebrzyns-
k i : j 10 o godz. 11-ej mecz o mistrzostwo 
drużynowe: IKP —Zjednoczone, w sali 
przy ul. Rokiciiiskiej 81 o godz. 11-ej nu\z 
Wima • - Ki: . 

Lekka atletyka: — W sali KP Zjedno 
czone przy ul. Przędzalnianej 68 o go !z. 
9.30 w 1-ym i o godz. 10-tej rano w 2-im 
tirmii j ic roczne walne zebranie Łódzkiego 
Okręgowego Związku l.ekkoaltelycznego. 

Gry sportowe: W sali polskiej YMC.A 

przy ul. Traugutta od godz. 1 O-ej zaw dy 
w koszykówce i siatkówce o mistrzostwo 
szkól średnich. W sali przy ul. Drc\vnov-:. 
kiej 83, dalsze mistrzostwa w koszykówce 
o mistrzostwo klasy B od godz. 8 j . 

W W A R S Z A W I E : 
W gmachu C y r k u o godz. 20-ej mocz bo­

ksersk i Okęcie — Kassel . 
N a boinku Sk ry o 11-ej p ierwszy w sezonie 

na terenie Warazawy mecz p i ł ka r sk i pomię­
dzy dw iemu komb inowanymi d rużynami War ­
szawy , 

W gmachu M i n . Komun i kac j i o 10-ej kon­
fe renc ja wydz ia łu spraw sędziowskich Polakic 
go Zw i i j z ku P i ł k i Nożne j . 

W K R A J U . 

W Łodz i mecze bokserskie L e g i a (Wu>-za -
w a ) — I l akoah i Geyer — Sokół (Poznań ) , 

W Katowicach rewanżowy mecz p i ł k a r s k i 
pomiędzy reprezentac jami obu Al i jsków i e l i m i ­

nacyjne zawody zapaśnicze przed meczem z 
Niemcami . 

W Wie l k i ch Ha jdukach mecz boksersk i o 
mis t rzos two Polsk i pomiędzy Ruchem i g d y ń ­
ską F lo ta . 

W Lu l i l i n ie t u r n i e j m ias t w s ia tkówce mę­
sk ie j . 

W K rakow ie mecz boksersk i Cracov ia — 
Warszaw ianka , mecz p i ł ka r sk i Cracovia — 
Zwie rzyn ieck i i z imowe mis t r zos twa K r a k o w a 
w p ł y w a n i u . 

W K r y n i c y o twarc ie obozu t ren ingowego 
hokeis tów. 

W Zakopanem m is t r zows twa narc iarsk ie 
Poh.ki . W p rog ram ie konkurs skoków o t w a r t y 
i do kombinac j i . 

W Poznaniu z imowe m is t r zos twa lekkoat le ­
tyczne Po lsk i , mecz boksersk i o drużynowe m i 
s l rzos two Polsk i W a r t a — I I C P i otwarc ie o-
bozu bokserskiego przed meczem z N iemcami . 

W T o r u n i u mecz boksersk i Rezerw G r y f u 
i gdyńsk ie j F l o t y . 

W P ińsku mecz boksersk i ś m i g ł y — K o t ­
w ica . 

Z A G R A N I C Ą . 
W Davos m is t r zos twa św ia ta w jeździe szyb 

' ioj z udz ia łem Ka lba rczyka . 
W Sztokho lmie ł y żw ia r sk i e m is t r zos twa 

' w i a t a w jeździe f i g u r o w e j pań. 
W Paryżu obrady międzynarodowej federa­

c j i ko la rsk ie j . N a obradach zndecydowana bę­
dzie sprawa powierzenia Polsce organ izac j i ko ­
la rsk ich m is t r zos tw św ia ta w 1941 r o k u . Poza 
t y m odbędzie się w Paryżu mecz f i na ł owy o pu 
char k ró l a Szwecj i pomiędzy Franc ją 1 Szwe­
c ja . 

W Ko lon i i m iędzypańs twowy mecz p i ł ka r ­
ski N iemcy Szwajcar ia . 

W K r e f e l d m iędzypańs twowy mecz hoke jo ­
w y N iemcy — A m e r y k a . 

W Rastenburgu w PruRtieh Wschodnich g ra 
j ą hokeiści poznańskiego A Z S z miejscową rp 
prezentacją. 

W Ber l in ie mecz p i ł k a r s k i B e r l i n — Praga . 

„Dar Pomorza" u wybrzeży Haiti 
Po S fo.m. zawinie do Havany. 

Gdynia 6. 2. — Kapitan żaglowca szkol 
nego „Dar Pomorza'" nadesłał do dyrekcji 
Państwowej Szkoły Morskiej w Gdyni •.— 
przez radio meldunek w którym donosi, że 
statek przybył w dniu 1 bm do Port a u 
Prince na Haiti. Na pokałdzie statku wszy­
stko jest w porządku. Postój „Daru Porno 
rza" u wybrzeży Hait potrwa tydzień. W 

dniu 8 bm statek uda się zgodnie z progra 
mcm w dalszą podróż i zawinie do Hawa­
ny na Kubie, gdzie ma nastąpić spotkanie 
z motorowcem „Piłsudski" znajdującym 
się obecnie na wodach amerykańskich i od 
bywającym serię wycieczek turystycznych 
w Ameryce. 

Przemyt w... karawanie 
S K O R K I F U T R Z A N E P O D M A N E K I N E M -

12 fal i 2 bochenki chleba 
zjada Talun na śniadanie. 

Na pokładzie M. S. „Batory" wyjechał 
jak wiadomo z Gdyni do Nowego Jorku — 
znany olbrzym wileński Władysław Tahin, 
który udał się w podróż do Stanów Zjedno 
czonych /. namowy słynnego zapaśnika 
Władysława Zbyszka-Cyganiewicza. 

Linia Gdynia-Ameryka miała n i ch ih 
kłopot z tym olbrzymim człowiekiem. P z y 
wynajmowaniu bowiem kabiny okazało sii, 
że żadne łóżko nic może pomieścić tego 

Z D R O W I E TO S K A R B 
O i t W A ł I A T Y M 

Z I O Ł A DRA B R E Y E R A 
K T O R t S T O S U J E SIS, 
W N A S I Ę.PU J AjCYCH.CHOPOB ACH '. 
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w kaszlu, astmie, rozedmie płuc 
w reumatyzmie, artretyśmie, zlej prse 
mianie materii, nieczystości cery, 
chorobach skórnych 
w rhorobach ioładkows - kiszko-
wyeh, wętrobowyrh, żółtaczce 
w chorobach nerwowych, bólu zło. 
wy, bezsenności, ogólnym wyczerpi-
niu 
w niedokrwistości i ogólnym osia. 
bieniu 
w rhorobach nerkowych I pęcherzo­
wych 
przeczyszczające w chronicznym za­
twardzeniu i hemoroidach 

Do nabycia w oryginalnym opukowiniu w apte-
kurh, składach aptecznych i drogeriach lub w wy­
twórni 
„POLHKRBA", KRAKÓW Podgórze, akr. Nr 48,'d 

Zainteresowani otrzymują, n i igdanie darmo i 
wytwórni broszurę. 

UROCZYSTOŚCI PAPIESKIE 
w diecezj i łódzkiej. 

W d n i u 13 l u t e g o b r . z r a c j i 16 - l e tn ie j r o ­
c z n i c y b ł o g o s ł a w i o n y c h r z ą d ó w leg" Świą­
t o b l i w o ś c i P a p i e ż a P iusa X l w d iecez j i ł ó d z ­
k i e j odbęd; ) się u r o c z y s t o ś c i p a p i e s k i e . 

Z r o z p o r z ą d z e n i a w ł a d z d u c h o w n y c h we 
w s z y s t k i c h k o ś c i o ł a c h d iecez j i ł ó d z k i e j zo­
s taną o d p r a w i o n e u r o c z y s t e n a b o ż e ń s t w a ; 
w g o d z i n a c h p o p o ł u d n i o w y c h s t a r a n i e m Za-
i z a d ó w P a r a f i a l n y c h A k c j i K a t o l i c k i e j z o r g a ­
n i z o w a n e zos taną a k a d e m i e pap iesk ie . 

W K a t e d r z e ś w . S t a n i s ł a w a K o s t k i o go­
dz in i e 10-e j r a n o z o s t a n i e o d p r a w i o n a p o n -
t y l i k a l n a M s z a Św., w k t ó r e j w e z m ą udz ia ł 
p r z e d s t a w i c i e l e w ł a d z , o r g a n i z a c j e A . K. 
o r a z s t o w a r z y s z e n i a spo łeczne . 

W t y m d n i u o g o d z . 19-e j (7 w i e c z . ) w 
Domm K a t o l i c k i m p r zy u l . G d a ń s k i e j L. 111 
o d b ę d z i e sio r e p r e z e n t a c y j n a a k a d e m i a , w 
czasie k t ó r e j re fe ra t w y g ł o s i p ro feso r K. Mo­
r a w s k i z W a r s z a w y . Część k o n c e r t o w ą wy­
k o n a j ą : p ro f . B r . N a g u j e w s k i o r a z c h ó r y mes 
Ikie i m . M o n i u s z k i o raz o r k i e s t r a ks . ks. S a l e ­
z j a n ó w . 

A k a d e m i e w p a r a f i a c h ł ó d z k i c h o d b ę d ą 
się w g o d z i n a c h o d 13 do 18 -e j . O r g a n i z a c j e , 
s t o w a r z y s z e n i a i k o r p o r a c | c p r o s z t n e sa o 
w z i ę c i e u d z i a ł u w u r o c z y s t o ś c i a c h p a p i e s ­
k i ch ze s z t a n d a r a m i . 

KLIRS Ż E L B E T N I C T W A . 
(Wykładowcami Inżynlerowle-architekci) 
Polska Y M C A w Łodz i b iorąc pod uwagę, 

że odpowiedzia lny i duży dział budown ic twa ż n 
helowego pozostaje w rękach murarsk ich , k tń - ) 
i zy w niewie lu za 'cdwic wypadkach posiadała 
Praktyczne wiadomości w dziedzinie żelbetów:. ' 
" ; e mając podstaw teore tycznych, pragnie u r i -
t-honuc dla tychże osób specjalny kurs żelbet-
' • 'c twa. Kurs ten obe jmuje 60 godzin i p r o w a j / o 
" " będzie przez i nżyn i c rów-a rch i t ek tów . 

1: hu ni- -v> i ' 1 ' i i zapisy p rzy jmu je do d i . 
' ' n \ ' i ! ' c l Y M C A , Moniuszk i 4n 

emftt . i i? '". 8 — 22-ej bez p r z e r w y . 

dwumetrowego człowieka Zgotowano węc 
w jednej z kabin specjalne łóżko długości 
ponad 2 metry. Było on Jednak za słabe, 
gdyż kiedy Talun położył się łóżko zała ua 
ło się. 

Podczas jazdy przez ocean przydzielo­
no Tallinowi specjalnego stewarda, a to 
ze względu na olbrzymie porcje, jakie k i n -
dydat na zapaśnika zjada. M. in. na .śnia­
danie otrzymuje on 12 ja j , 2 bochenki cl.le 
ba pół kilo masła i 2 litry kawy. 

PLENARNE POSIEDZENIE 
Rady Naukowej Wych. Flz. 

Warszawa 6. 2. — Dnia 12 lutego rb 
godz. 10-tej rano odbędzie się w sali lem 
ferencyjnej Ministerstwa Spraw Wojsko­
wych plenarne posiedzenie Rady Naukowej 
Wychowania Fizycznego. 

W A R S Z A W A , 6. 2. — M iędzy W a r s z a w ą i) 
Katowicami ku rsowa ł od' jakiegoś czasu ka rawan 
samochodowy. Jeździ ł tam i z powro tem kiT.a 
razy w tygodn iu . Z w r ó c i ł o to uwagę po l ic j i , — 
k tó ra nadz iw ić się nie mogła , że zapanow ' la 
taka koniunktura pogrzebowa przy c z y m zaw zc 
akura t ten, a nie inny ka rawan , p rzewoz i zmar 
ł ych . Ponieważ musiało się w t y m krć coś t a p i n 
niczego, postanowiono raz k a r a w a n z r e w i d o w ć 

W woz ie znaleziono t rumę z tab' icąi napi ­
sem na n i e j : : „ ś . p. Jan Kowa lsk i zmar ł d i " . 
T rumna by ła opieczętowana. 

W e z w a n o lekarza pow ia towego i t rumnę od 
pv< 2ctow;i*»»), Jakież by ło zdumienie yvszystki . l t 

:'dy istotnie znaleziono tam nieboszczyka, cn)>". 
spodziewano się czegoś innego. 

Lekarz jednak nie dowierza ł i dotkną ł truna 
No i okazało się że by ła to t y l ko woskowa t r a * 
ka trupa, ułożona tak wśród różnych lachów, że 
by im i towa ła leżącego nieboszczyka. 

A reszta n ieboszczyka poza maską s tanowi -
ia p o k r y w ę pod k tó rą znaleziono 182 skórk i fu l 
...arie, 30 l i s t rów p łynu buMonowego Maggi , 70U 
M y z o r y k ó w , k i l ka sztuk jedwab iu k r a w a t o w e 
go, spink i i inne w y r o b y ga lantery jne ogó!t>tj 
v a g l 5 kg . W s z y s t k o to by t p rzemyt z Niem >... 

Właśc ic ie lem karawanu okazał się A r t u r R '.n 
lu Id z Katowic . oOdbiorcą p rzemy tu by ł S z " i u ! 
hV2enberg z W a r s z a w y . 

0 Q 0 

Szczury ssowodowały w Wilnie 
liadzwgczafne posiedzenie magistratu. 

Z WILNA donoszą: — Donosiliśmy już i zwyczajne posiedzenie magistratu. Na tym 
0 sensacyjnym odkryciu, dokonanym w sta 'posiedzeniu sprawa sposobów wytępienia 
rych podziemnych kanałach pod Cielętnika szczurów będzie szczegółowo omawiana i 
kiem. Natrafiono tu mianowicie na siedlis 
ko szczurów. Jak sądzą jest ich tam setki 
tysięcy. Wśród robotników prowadzących 
pracę natrafienie na taką armię szczurzą 
wywołało popłoch i zmusiło ich do panicz 
nego odwrotu. Ponieważ taka masa szczu­
rów może łatwo stać się plagą miasta i 
być rozsadiiiikiem najróżniejszych chorób, 
Zarząd Miejski obecnie zastanawia się nad 
sposobem ich wytępienia. W tym celu pre 
zydent miasta dr. Maleszewski zwołał nad 

STALE W 1 G 1 1 Y W A N Y ! 

zostanie powzięta decyzja. Na razie wysu 
wane są dwa projekty: wysadzenie kanału 
za pomocą dynamitu. Rozwiązanie to nasu­
wa jednak obawę uszkodzenia fundam.T.-
tów Bazyliki. Z tych względów projekt ten 
zostanie prawdopodobnie zaniechany. Inny 
projekt przewiduje wytrucie szczurów za 
pomocą gazów. 

Sprawa walnej rozprawy zc szczurami 
zaabsordowała całe miasto. 

W A L N E ZEBRANIE 

OuJsIal Qrod»kl L i i i Morsk ie ! I Ko'onial. ie) 
w ł .odzi zawiadamia swych cz łonków że w Jn. 
V> lutego rb o godz. 18-el w lokalu Łódzk iego To 
w a r z y s t w a Kredytowego ul. Pomorska 21 , odbę 
d r l e się walne zebranie z następującym porząd 
k iem o b r a d : 

Zagajenie I wybór przewodniczącego, odczy-
t; nie p ro tokó łu z poprzedniego walnego zebrn-
:ua, sprawozdanie zarządu z działalności za n « 
i<v.7, awawoadanłs kasowe, odczytania protoko 
ii: Mimisji r e w i z y j n e j , w y b ó r cz łonków zarządu 
Ki i iusj i r ew i zy j ne j , w y b ó r delegatów na z j i : d 
jfewoćowy i o k r ę g o w y pre l iminarz na rok 1918 

Zebrania będzie prawomocne w pól godziny 
po v \ znaczonym Początku bez względu na i-
lość c l i cnych cz łonków ( § 1S, p. 5) 

Pr.. \ , 'o do głosu mają jedynie cz łonkowie , nie 
za leza jac j ze sk ładkami , 

Zaległe ska łdk i można uiścić przed zebran!°m 
w jcka lu L ig i Morsk ie j 1 Kolonia lne j , św. An -
d r z o a — Ml p. (b iuro czynne jest W ponie­
dz ia ł k i , grody i p ią tk i w godz. od &-ej do 15-ej 
w dni pozostałe w godz. od 18-ej do 20-ej) 

T R A D Y C Y J N Y O P Ł A T E K W K A T O L I C K I C H 
S T O W A R Z Y S Z E N I A A. K-

Łódź, 6. 2. — Staraniem Kato l ick iego St i w a 
rzyszenia Kobiet i Kato l ick iego S towarzysz v i a 
Mężów Diecezj i łódzk ie j w ub. sobotę odby ł M V 
t r a d y c y j n y „ O p ł a t e k " ' d'a l i cznych p r z e d s t a w 
ciel i k i e r o w n i c t w oddz ia łów paraf ia lnych OltSfl 
go miasta i pobl isk ich okol ic . W u r o c z y s t o ś . i a - h 
powyższych wz ią ł udział J. E. ks. B iskup W 1 -
dzimierz Jasiński . J . E. ks. Biskup dr. K Tom 
czak, ks pra ła t St. Szabelsk i , ponadto ks ęż.i 
pracu jący w organizac j i A. K. i Księża Asyot >n 
cl A. K. 

Naidosto jn ieszych Pasterzy w Domu K i . o l i i 
k i m przy u l . Gdańskie) 111, pow i ta ł Prot". Z ^ * - ' 
Podgórsk i , prezes D IAK . J . E. ks. Biskup Wło ­
dz imierz Jasiński p rzemawia jąc do zebranycn w 
serdecznych s łowach wypow iedz ia ł ż y c z M h 
podkreślając znaczenie aposto '«twa św ieck i : ! i 
dla odrodzenia życ ia rodzinnego i społecz..e?o 
w polskim narodzie. 

Po odśpiewaniu kolęd w m i ł y m nast ro ju o i ! ' \ 
la się ł o w f rżyska herbatka, p rzygo towana p-rez 
Stowarzyszen ia Akc j i Ka to l i ck ie j . 

W samej łylko 40 Loterii padło u nat przeizło 

100.000.-,, 
w różnych w iększych wyg ranych jak: 

Zł 15*900, na Nr. 8800 

„ lO.OOO. . 89.62ł 

S.OOO.— || 29 881 
i k l lkadalei iąt wygranych po zl. 

2 . 5 0 0 . - 2 . O O O . - i l . O O O . -

P O L E C A M Y L O S Y 
do 41 L O T E R I I 

K O L E K T U R A T E O D O R A . 

KURZWEGA 
G Ł Ó W N A Nr. 1 , tel. 179-25. 

Wszelkie wiadonnsu kierować 
należy do włsdz policyjnych. 

Łódź, dnia 6 lutego. — Urząd Śledczy w Ło 
dzi donosi nam o zaginięciu 13-'etnicgo Kaz iu i e 
rza Huraóskiego, zamieszkałego w Łodz i pr/.y 
s w y c h rodzicach W domu nr. 11 przy u l . Urze'1 
n icze j . Jest to uczeń 5 oddzia łu szJioly powsze­
chnej, jasny b londynek, k ró tko os t rzyżony ^w t ro 
stu 130 cm. ma oczy niebieskie, t w a r z pełną o-
walną, piegi na t w a r z y i zd rowe uzębienie. Za­
giniony chłopiec jąką się. Ub rany b y ł w sweter 
ko loru p iaskowego, spodnie k ró tk ie czarne ' 
czapkę inaciejÓY a g rana tową oraz sandałk i — 

i b rązowe. 

Ch łopczyk wyszed ł z domu jeszcze w dniu 
1 17 października roku ubiegłego I więcej nie po­

wróc i ł . Wsze lk ie wiadomości o nim należy k ie ­
rować do władz po l i cy jnych . 

Diiś według Pinia 
Łódź, 6 lutego — P r z e w i d y w a n y przebieg po 

gody w dn iu dz is ie jszym. Dziś pogodnie p rzv 
temperaturze w y ż e j zera w ciągu dn ia 1 sła-) 
bych w ia t rach m ie j scowych z przewagą k le run 
k ó w zachodnich. Nocą p r z y m r o z k i . 

Pogrzeb ip. Leonarda Cybulskiego 
em. prezesa sadu okręgowego. 

Łódź, 6. 2. 
J. E. Ks. Biskup Ordynariusz w asysten 

cji ks. ks. prałatów ks. Burakowskiego i ks 
Szabelskicgo udał się do Piotrkowa Try­
bunalskiego, gdzie w kościele farnym od­
prawił żałobne nabożeństwo za duszę i. p. 
Leonarda Cybulskiego, emerytowanego pro 
zesa Sądu Okręgowego i u trumny wybit­
nego prawnika, zacnego człowieka i obywa 
tela odśpiewał egzekwie. . 

W pogrzebie wzięli udział przedstawi­
ciele polskiej palestry i sądownictwa z ml 
nistrem Grabowskim na czele oraz licz i i 
rzesze społeczeństwa miejscowego. 

ZE Z W I Ą Z K U PAN D O M U . . 
Dnia 7-go stycznia o godzinie 17-e] odbe-

d/Se sie w Związku Part Domu przy ul. Piotr* 
kowskiel 108 pokaz gospodarski p A ..Pac/hi I 
faworki" 

Co nas po pracy rozweseli? 
CASINO — Robert i Bertrand. 
CORSO — Czarny korsarz. 
EUROPA — Zbieg z San Quentin. 
GRAND-KINO — Ułan księcia Józefa. 
Ikar: — Gdy kwitną bzy. 
METRO: — Książę i żebrak. 
MIMOZA — Skłamałam. 
MIRAŻ: — Mayerling. A 
PALĄCE — „Premiera". 
PRZEDWIOŚNIE — Przedziwne kłam 

stwo Niny Petrowny. 
RAJ — I Ordynat Michorowski II Dy­

plomatyczna żona. 
R IALTO — Strzelec z Bengali. 
Rakieta: Władca 
REKORD — „Ty co w Ostrej świeelsi 

Bramie".... 
STYLOWY — Pan redaktor szaleje. 
T O N — Pieśń jej matki. 
ZACHĘTA: — I. Noc przed bitwą; 

II. Jej pierwsza miłość. 
Menażeria Cyrku Staniewskich w parku 

helenowskim. Czynna codziennie od g. 10 
rano do 7-eJ w. 

T E A T R POLSKI, ftródmiej.ka 1S, tel. 10140. 
!' i- o godz. 4 popoł. poraź 39-ty piękna »r.hika 

Z. Nowakowskiego „Gałftka rozmarynu" w rety»*nl 
Z. Birsiaderkiego. 

Dziś o godz. 6,30 wierz, lensaryjna attuki wie­
deńskiego pilarza St. Pollatsrhka „Dr. Berghai przyj 
nnije od 2-rj do 4-cj" w przeróbce aeenieznej An­
drzeju Marka i w reży«erii Br. Dąbrowskiego, który 
jest jednocześnie wykonswrf roli tytułowej. „Dr. 
Ri-rghoC" ze wzglfdu na mocne akcenty apołeeane 
wywolat w mieście ogromne eainterriowani*. 

Jutro we wtorek I w środę cieez|ri się rekord** 
wym powodzeniem „Cahfzka rozmarynu". 

TEATR K A M E R A L N Y , Cegielniana 27, tel. l l l - z l . 
! > '- dwukrotnie o godz. .4 popoł. i S.30 wioet, 

jutro 1 dni naatępnych kapitalna, pełni wdzięku i 
I. u in-. i u komedia Caillavrta i Mcr - 'u „Papa" z p»-
zyskanym jeszcze tylko na k i lk i gościnnych wystę­
pów znakomitym gościem łódzkiej sceny, K i z i m i i 
i /c-m .1 •/,•, Ń , - j , . , , , - k im w roli tytułowej, ons * 
LudwMmkf, Wilińska, Żeromska,, oKonrinem, Mra 
zińskim, P|gow*kim i Zonerem w rolieh wałniej-
azych. Rełyteria W I. Kraanowieckiego. 

T E A T R POPULARNY. Ogrodowi 18, tel. 222-49. 

Dziś dwukrotnie o godz. 4 popoł. i 8.1S wlees. 
poraź 4-ty i S-ty areyzabawna komedii Lirhten-
berga ,Mecz malierteki" w reiyt ł r i i Z. BoAeiy. 

P ien iądze p o d p o d s z e w k ą . 
I C R O I H K * 0>O«««»TO%riA U A T U N H O O f C l t O 

Lódż, dnia C '•litego, — 
— Na u l . P io t r kowsk ie j .117, pob i ł y z o ; ' a l 

Franciszek W y r a ź n y zamieszkały p rzy u l . Su­
walsk ie j 18. O t r z y m a ł on 3 rany k łu te p leców o 
raz szereg ran t łuczonych. P ierwszej pomocy u-
dzie l l l poszkodowanemu lekarz pogotowia któ.-y 
s tw ie rdz i ł , że W y r a ź n y b y l w słanie silnego 
podchmielenia. Pob i t y został przez jak ichś p rzy 
godnych kompanów, k t ó r z v z nim razem p i ' i . 

Pokaleczonego 
przewiez iono karetką do szpi 

tala św. Józefa. 
— 5letni Je rzy Kuśmlrek zamieszka ły n 

s w y c h rodziców' p rzy u l . Ki l ińsk iego 4 w y s / e . l i 
na ulicę bawić się ze s w y m i rówieśn ikami i tuz 
przed domem został prze jechany przez s a m i -
chód c ięża rowy . Nieovtrożne dziecko umieszczo­
no w szpitalu A n i u - M a r i i . 

— Przez IM Komisar ia t za t r zymany zostai 
Jan. Na lewa jczyk .zamieszkały w domu nr. 35, 
przy ul. Tokarzewsk iego , k t ó r y skradł lokat H O 

w i tegoż domu Jasnakowsk iemu Aleksemu dJ5 
zł. go tówką . Podczas r ew i z j i po l icy jne j znalezio 
no u Nalewa jeżyka pod podszewką .mary n i k i 
150 zł. Reszty już nie posiadał p rzy sobie. 

— Ryszardowi Kędrze zamieszkałemu przy ^ 
Sienkiewicza 37 nieznany k ieszonkowiec s k r a ' ! 
por t fe l z zawar tośc ią 575 z l . go tówk i . P o s z k o d j 
wany z łoży ł zameldowanie pol ic j i . 

Zif CIS K U T i m * 
OSOBISTE. 

S P R A W O Z D A N I E Z MASKARADY PCK. 

/ - t i z ą u Oddzia łu Łódzkiego Polsk iego Czer­
wonego Krzyża podaje do ogólnej w i a d o m o ś ć , 
ze w p ł y w y z t radycy jne j Maskarady w dniu 5 
slvr>;.i|a wvunsza A 4.039.40. w y d a t k i z l o t y : l i 
i.',(>(M gr., tak że czys t j ; dochód wynos i zł. 

gr. 

Do tychczasowy d łngo 'c t i i i sekretarz sądu 
grodzkiego w Kutnie p. Telesfor Świercz zos.:; i 
n ianowany komorn ik iem w Ozo rkow ie a gfo,v 

uym sekretarzem sądu grodzkiego w Kutn ie zo 
stał m ianowany p. W incen ty Stan ick l . 

S P R A W Y T A R G O W I S K O W E 
Zarząd Mie jsk i w Kutnie przystąp i ł do upo­

rządkowania s t raganów upraw ia jących handel w 
dnie ;a rgowe na targowiskach miejskich. W i ę k ­
szość s t iagan iarzy przy jęła tv akcjv z dużym za 
dowo lcn ic in gdyż rozumie, że w at inosierzc po 
rządku i a tw ie j będzie oprzeć swó j handel na 
zdrowe j ka lku lac j i i żc odpadną czynn ik i przc-
ciwdzial. i . iące n ieuczciwej konkurencji t ych han 
d la rzy . k tó rzy opieral i się doiąd WsZeMkim prze­
pisom i wsze lk im o p l a t a n . Należałoby- życzyć 
sobie aby Zarząd Miejski doprowadz i ł konsek-

- i wentn ie do końca sprayyę wyznaczen ia miejs~a 
I na targowiskach yyedlug dotychczasowy ch prze 

r ó w n o c z e ś n i e Zarząd Oddzia łu składa w s z v - i p isów i przyzna ł pieryv.szeii.stwo t y m k tó rzy .v 
s 'k in ; k tó r zy p rzyczyn i l i się swą pracą czy t i ż , U r m i s i e w y w i ą z u j ą sic ze s w y c h z o b o w i ą ' > r 
o t ia ra i r i do urządzenia powyższe j imprezy \w | wobec miasta. Kandyda tów na miejsca na ^ r -
, ó w : v c ; m i ł y m gościom za p rzybyc ie i ochoćM i gowiskach jest dużo a i miejsca d la nich me 
zabawę serdeczne podziękowanie. brak . 

D R U G I T Y D Z I E Ń R A D I O W Y . 

W dniu dz is ie jszym rozpoczyna si( w Ł o d : i 
d rug i Tydz ień Kadiuyyy, k t ó r y t rwać będzie od 
6 do 13 lutego. O twarc ie tego Tygodn ia 
się z działa jącą już od tygodnia Wystayyą Ra ­
d iową w Łodz i k tóra w tej chw i l i znajduje się u 
szczytu poyyodzenia. Dlatego też należy p rzvpu 
szczać, że W y s t a w a Rad iowa w okresie T y ^ o d 
uia Propagandy Radia spełni należycie swo je 
zadanie i przynies ie t rwa łe yvartości d la ra l o-

polsk ie j . 
Rozgłośnia Łódzka z okazj i W y s t a w y Radio 

yvęj — przeważającą l iczbę audycy j swo ich za 
równo 'oka lnych , jak i ogólnopolskich — nada 
je ze studia dostępnego dla publ iczności na W y 
stawie. 

Publ iczność zgrupoyyana w g łówne j obszerni . ' 
aul i — siedząc yv krzesłach nie t y l ko s łyszy lecz 
w idz i wszystkich wykonawców p rogramu i s,)ca 
keróyv. Dzięk i temu, że stacja kon t ro l i t e c h i ' . z 
ncj jest zupełnie widoczna dla pubMczności. — 
nie t rudno zaobsenvować rów nież prace tc !mi 
kóyv yv ampl i f i ka to rn i . 

Audyc je ze sUidia na Wystawie nadayvane ; a 
codziennie. W ten sposób publiczność ma i t d n • 
okazję poznania kul is rad iowych i s tw ierdz ić jn l : 
się p rzy rządza audycje w kuchni r ad iowe ' 

Należy bow iem zaznaczyć, ie Próby sn'l,1 >'ji 
vóyvn'śż odbywa ją się wobec publ iczności, 

WINSZUJEMY. 
J u t r o : R o m u a l d a , R y s z a r d a . 
Wschód s ł o ń c a : g o d z . 7 m . 13. 
Z a c h ó d s ł o ń c a : g o d z . 16 m. 29. 
D ł u g o ś ć d n i a : g o d z . 9 m . 16 . 
P r z y b y ł o d n i a : g o d z . 1 m. 34. 
T y d z i e ń 7 

TEATR W SALI GEYERA, Piotrkowski 1*5. 
Dziś o godz. 4,30 popoł. i 7,30 wiajiz. grina bf> 

dzie dwukrotnie znakomita komedia W. Perzyńskii 
go „Szczęście Frania" w reżyserii Z. Biesiadeekiegn. 

Jutro na obiad: 
Barszcz na kiełbasie. Gołąbki zawijane 

z kapusty z mięsem i ryżem, budyń pomi« 
rańczowy. 

M U z T K H o r 7 e 7 ^ M T v T j ^ 
v:ej metodą szybką i ułatwioną,a grun*. w 
ną udziela rutynowana nauczycielka — 13 
zł. miesięcznie. Kilińskiego 109, m. 10. 

MASZYNA do szycia rękawiczek Singera, 
tanio do sprzedania, Bałucki Rynek 9, Rę-
dzia. , , i 

AGENCI potrzebni do ratalnej sprzedaży 
wózków dziec, radia, rowerów „Kolos", 
fi-go Sierpnia 7. 

Ś M I E T A N K A 

ZAKłADY MI.KCZARhK.it-. 

B i D R O W i E 
Ł Ó D Ź , WÓLCZAŃSKA 19, teUfon 14042 

LUSTRA, trema toalety, tanio na raty j za 
• gotówkę, Łódź, ul. Wysoka 16, m. 59 — 

poprz. of. 11 p. 

WYTWÓRNIA maszyn tapicerskich. S i 
j do sprzedania szarpacze i motor naftowy 3 

k. w dobrym stanie, Zawadzka nr. 26. 

Dr med. 
S. K R Y Ń S K A 

C h o r o b y s k ó r n e I w e n e r y c z n e ) 
(kobiety ' dzieci) 

p o w ó c i l a 
S i e n k i e w i c z a 34, Tel. 146-10 

przyjmuje pd 11 — 1 i od 3 —4 popoL 

http://yvszystki.lt
http://pieryv.szeii.stwo
http://MI.KCZARhK.it-
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W r o d z o n a u m i e j ę t n o ś ć r a t o w a n i a ż y c i a . 

P O T Ę G A I N S T Y N K T U 
pozwala zwierzętom zwyciężać w walce o byt 

"7 . . -. IK .AJ . -M_ -I ' • ' 1 " ' ' Zns*y podróżnik, dyrektor myśliwskie 
go klubu świętego Huberta w Paryżu 
Guillaume Vasse, który niejednokrotnie 
brał udział w niebezpiecznych polowaniach 
.w Afryce, wygłosił ostatnio prelekcję na te­
mat zaobserwowanego przez siebie u zwie­
rząt instynktu w kierunku ochrony i rato­
wania zdrowia. 

Drapieżnik, rozszarpujący ofiarę, poże­
ra przede wszystkim wątrobę i gruczoł żo­
łądkowy, które, jak nam wiadomo od nie­
dawna, zawierają wielką ilość witamin A, 
niezbędnych do życia. 

Tenże drapieżnik potrafi dopomagać 
trawienni, żując niektóre gatunki trawy, a 
słoń umie regulować działanie żołądka. 
Przy pomocy trąby ulepią ze specjalnej 
ziemi małe kulki, które wkrótce po połknię­
ciu sprowadzają pożądany efekt, co staje 
się konieczne przy codziennym spożyciu 
od dwóch chi trzech kilogramów pokarmu, 
zapijanego setką litrów wody. 

Słoń umie także zatamować krwotok, 
spowodowany raną: okłada ją gliną, i pod 
hermetycznym plastrem szybko następuje 
zagojenie. 

Wi lk, nic obwąchując, połyka wszystko, 
co mu popadnie. Ratuje się zdolnością do­
wolnego i natychmiastowego zrzucenia 
trującego żeru. 

Ostrymi pociągnięciami szorstkiego ję­
zyka, zwierzę zawzięcie liże skaleczone 
miejsce. Tym sposobem otwiera zasklepia­
jącą się ranę, a przez to zmywa ją obficie 
spływającą krwią, co, podpatrzone przez 
Pasteur'a, znalazło zastosowanie w jego 
doświadczeniach. 

Nie tylko drapieżniki, lecz także koń i 
inne zwierzęta domowe, budzą politowanie, 
gdy widzi się muchy gęsto obsiadające ro­
piejące ich rany. Ale larwy, wykluwające 
się z jajeczek, zniesionych przez muchy na 
schorzałej powierzchni, dokonywują wła­
śnie zbawczej dezynfekcji, gdyż żywią się 
wyłącznie gnijącą lub obumarłą tkanką, 
nie naruszając wcale zdrowych komórek. 

W wypadkach gangreny lub nieuleczal­
nego okaleczenia zdarza się, że lew, wilk, 
lis albo inne zwierzę dobrowolnie odrywa 
sobie lub odgryza bezużyteczną a uciążli­
wą łapę czy ogon. Na pwlobne bohater­
stwo zdobywa się również wtedy, kiedy 
chce się wyrwać z sideł hib pazurów prze­
ciwnika. 

Do auto-amputacji najczęściej uciekają 
się gatunki, u których się odbywa fenomen 
regeneracji, to jest odrastania utraconej 
części. Krab, któremu zgnieciono łapę, od-
T y w a ją, a po paru tygodniach formuje się 
nowa. 3 

Niektórym jaszczurkom i salamandrom 
odrasta nawet oderwana część głowy. 

Ptaki, jak wiadomo, nie posiadają zę­
b ó w . Z tym brakiem radzą sobie w ten spo 
sób, że stosownie do własnych rozmiarów 
połykają większe i mniejsze kamyki, które, 
skutkiem skurczów żołądka, trą się o siebie 
a tym samym mielą spożyte ziarna, na wzór 
młyńskich kamieni. 

Prelegent mówił jeszcze i o innych zdu-

Imiewających przejawach instynktu w świc 
'cie zwierzęcym, gdzie każdy rodzaj, w prze 
ciwieństwie do człowieka, który przycho­

dząc na świat nagi i bezbronny, jest znako­
micie przysposobiony do warunków swego 
bytowania. 

Zadziwiające, na przykład, wydaje się, 
że krokodyl, oddychający płucami, a nie 
skrzclami, porwawszy ofiarę, zanurza się z 
nią w wodzie na dlużsiy czas. 

Otóż, morderca ten przede wszystkim 
może iiermetycznie zamknąć nozdrza. 
Prócz tego posiada specjalne mięśnk-, za­
ciskające tak szczelnie przełyk, że nawet 
kropla płynu przeniknąć nie może, a ponad 
to oddycha zapasowymi nozdrzami, znaj­
dującymi się u podstawy czaszki będącej 

jedynym punktem, którego stale pod wodę 
nie chowa. 

Są niektóre właściwości fizjologiczne u 
zwierząt, których celowości nauka dotąd 
odgadnąć nie umie. Do tych należy brak 
strun głosowych u żyraf. Stworzenia te nie 
są w stanie wydania żadnego głosu ani ję 
ku, są najzupełniej nieme. 

Trudno też sobie objaśnić, jaki cel prak 
tyczny ma natura, obdarzając długie na kil 
ka centymetrów pi jawki, przezwane korni­
szonami morskimi, tak ostrym reagowa­
niem na podniety z zewnątrz, iż skurcz ca­
łego ciała, wywołany strachem, jest tak 
gwałtowny, żc zwierzątka wypluwają wła­
sne jelita. 

Nie każdemu uśmiechnie sie los... 

DOBRE PRZESTROGI. 

S p r y t n y o władco Albanii — 
bierzesz hrabiankę za żonę, 
która ma latek dwadzieścia, 
ty zaś czterdzieści z ogonem. 

Bacz by was czarny nie zslwiał... 
Zbyt ryzykowna to gierka, 
przyszła małżonka Twa — królu, 
pełnej krwi przecież Węgierka. 

O zdradę dzisiaj tak łatwo, 
nawet w słonecznej Tiranie, 
zwłaszcza, gdy piąty już krzyżyk — 
o najjaśniejszy mój Panie... 

A na weselu pamiętaj — 
1 / a s e m drobnostka odstrasza, 
pod wpływem czaru jej oczu, 
przypadkiem nie tańcz czardasza. 

Taniec to jurny, ognisty, 
być może tchu Ci nie stanie, 
albo co gorsza w przytupie 
może coś strzyknąć w kolanie. 

Skrzywi się wówczas hrabianka, 
że żle przybiegasz na metę, 
z węgierska zaklnie pod noskiem -
nie dobrze!.. Eh!.. Tercmtetc!.. 

A gdy polubi Innego, 
nie chodź ze skargą do teścia, 
bo w życiu wszystko być może, 
gdy lat ma żona dwadzieścia. 

Zlo jednak dobre ma strony* 
władco Albanii — o Zogu!.. 
będziesz mógł wieszać po ślubie 
koronę swoją na... rogu. 

ROM. 

Kupiony znaczek F.O.M. 
tworzy miliony potrzebne na budowę — 

polskich okrętów wojennych! 

Kto napisał pierwszy scenariusz kino­
wy? Kto wymyślił pierwszy rysunek oży­
wiony? Dowiedzieliśmy się o tym przy nie 
zbyt wesołej sposobności. Były nią dwa 
pogrzeby. I to jakie!... 

Przed niewielu dniami doniosły pismr, 
że „Alliance cinematographique europeei;-
ne" urządza parę premier kinowych na do 
chód dwóch pionierów kinematografii, któ 
rzy „są w trudnym położeniu". Wymienio 
no ich nazwiska: Emil Cohl, oraz J. Me-
lies. Czego oni dokonali? 

Emil Cohl wynalazł rysunki ożywione. 
(Właściwie nazywał się Courtet i, rzecz cie 
kawa, należało do jednego z najstarszych 
rodów mieszczańskich w Paryżu: nazwi­
sko Courtetów znajduje się w aktach miej 
skich od r. 12921). Te same rysunki, k t ó ­
re teraz uprawia Walt Disney, zgarniając 
dolary szuflami. Emil Cohl żył w nędzy i 
umarł w szpitalu. Umarł z powodu popa­
rzeń, jakie odniósł na rękach i .na twar/y, 
eksperymentując w swej izdebce z obrzyn 
kami jakichś filmów. Odnajmował p o k o i k 
od dalekiej swej rodziny, która na noc za­
mykała mu elektryczność, ,,aby rachunek 
nie był za wysoki" . Staruszek pracował 
przy świeczce, zasnął, świeczka upadla na 
celuloid, papierki się zajęły, poparzył się, 
jedenaście miesięcy przebył w szpitalu — 
śmierć go uwolniła od męczarni. Nad czyiu 
tak ślęczał? Nikt nie wie. Miał lat ośmdzic 
siąt z gurą, ale nie chciał być bezczynnym 
i do ukochanego tilmu ciągle wracał. 

J. Melies miał życie bardziej skompli­
kowane. Z zawodu byl prestidigitatorem-
iluzjonistą. Prowadził w r. 1895 parysKi 
teatrzyk magiczny Robert l loudin, gdy u-
kazaty się pierwsze filmy Lumierc'a. Byl 
to słynny ,,1'olewacz polany" (komiczna 
scena z ogrodnikiem, polewającym grzą !-
ki) oraz „Wyjazd pociągu na stację". Me­
lies zastosował kinemntografię do p rz r ! -
stawień magicznych. Od razu wynalazł ca­
ły szereg t. zw,' „ t ruc 'ów" polegających na 
nakładaniu na siebie dwóch i więcej zdję' , 
na budowaniu maszyneryj miniaturowych 
które na filmie wychodzą jako naturalnej 
wielkości (statki, koleje itd.) a wreszcie 
zaczął pierwszy pisać „sztuki" ekranowe. 
Miały one za teren akcji świat czarnoksię­
ski, magiczny. Starzy kinomaniacy pamię­
tają jeszcze jego „Podróż na księżyc" i 

„Pałac tysiąca i jednej nocy"... Sukces 
mial olbrzymi . 

Gdy tylko Ameryka zwęszyła w kinie 
źródło olbrzymich dywidend, z a p r o s z o i i D 

Meliesa za ocean. Pojechał. Pokazał wszy­
stko, co wiedział, dostał za to jakieś g: >-
sze, wyzyskano go sumiennie do ostatn.ej 
„tajemnicy" a potem pożegnano. Ledwie 
miał za co dojechać do ojczyzny. Oc.atnio 
prowadził mały sklepik z zabawkami przy 
dworcu Montparnasse i z tego żył, sprze !a 
jąc ołowianych żołnierzy... Wreszcie za­
chorował; okazało się że to rak, poszc.it 
do szpitala — i teraz umarł, tak jak Emil 
Cohl, w dwa dni po nim. I tak samo w za­
pomnieniu. Przypomniano sobie o nich, jak 
zaznaczyliśmy na wstępie. Postanowiono 
urządzać na ich rzecz od czasu do czasu 
premiery kinowe, aby było czym opłacić 
za pieniądze przytułek dla starców-nędza-
rzy. Cóż, I y za bardzo pośpieszyli sic 
ze śmierci. . przed ziszczeniem się ty cli 
pięknych zamiarów znaleźli przytułek tam, 
gilzie nic już nie trzeba płacić... 

PODSŁUCHANE 
EKONOMIA W MAŁŻEŃSTWIE. 

— Nie mogę mego męża oduczyć od 
palenia. 

— Przecież pani sama pali? 
— No właśnie. Takie palenie wc dwo­

je za dużo kosztuje. 

WIERZYCIEL. 
— Jak może pani twierdzić, że pana 

Dłużnickiego nie ma w domu, kiedy go 
fam widziałem w oknie? 

— Tak, ale on pana też widział! 

MIŁOŚĆ. 
Magda: — Już wyjdę za ciebie, ch.ć-

byśwa mieli żyć o chlebie i o wodzie. 
Iwan: — Dobrze, ty się postaraj O 

chleb, a ja o wodę. 

CYNIK. 
— Wyobraź sobie, jaki z tego Kręcioł-

ka cynik. Zaprosił mnie 'Vis na wino I 
chciał ode mnie wycygani. pożyczkę. 

— Naturalnie, że odmówiłeś z miejsca 
— No, z miejsca to nie, ale dopiero 

po drugiej butelce. 

Nowy gatunek 
bawełny. 

Fermer J. A. Walb w Union 
City (Stan Oklahama) uzy­
skał przez krzyżowanie z 
Okrą nowy gatunek bawełny 
z dziesięciokrotnym plonen 

włókna. 

Eleai.ot MEHEim 

CHCĘ 
TYLKO 
C I E B I E 
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— Na drugi raz nic pomyśli o mnie i nie zmarnuje 
okazji. Ach, Boże! Lubi zabawy. Lubi kobiety. Tylko pa­
trzeć jak Vera... 

Ta myśl była nie do zniesienia. Neli odskoczyła od 
męża z okrzykiem rozpaczy: 

— Pobraliśmy się sześć miesięcy temu i ty już oglą­
dasz się za innymi kobietami! 

XVIII. 

— Wcale nie oglądam się za innymi kobietami. 
— Lubisz kobiety. 
Ricky nie wiedział, jak się bronić. 
— No, oczywiście, lubię kobiety. Zawsze lubiłem. 

Nie potrzebowałem niespodziewanej zabawy, żeby zro­
bić to odkrycie. Wiem dobrze, że na świecie jest mnó­
stwo uroczych kobiet. 

Gdy to mówił, Neli mieniła się w oczach. Wstał więc 
i podszedł do niej wolno. 

— Nie gniewasz się, że się trochę zabawiłem z dala 
od ciebie? 
i — Ona robi z tobą, co chce. Dasz się ciągnąć wbrew 
woli i rozsądkowi. Jesteś pod jej urokiem. 

Ricky wybuchnął. 
— Przecież ciągnęła mnie, zanim się z tobą ożeni-

iem. Gdybym był chciał, mogłem ją mieć. Zresztą dosko­
nale wiedziałem, że ożenienie się z tą, którą naprawdę 
kochałem, oznaczało wyrzeczenie się innych. Pogodzi­
łem się z tym z całego serca i teraz nie zamierzam zaglą­
dać na cudze podwórko w poszukiwaniu ciekr.wszych 
wrażeń. 

— Ale miałbyś ochotę. Ti» *' ' "' ' * 
— Być może — rzekł chłodno. — Niewątpliwie zda­

rzy się nieraz, że ta czy owa oczaruje mnie na chwilę 
i będę o niej myślał, że mam na tyle rozumu, że nie stra­
cę głowy, bo ostatecznie rozumiem, że nie doświadczył­
bym niczego innego. No, i zdaję sobie sprawę, źe korzy­
stanie z ubocznych okazyjek przyprawiłoby mnie o stra­
tę tego, co cenię najwięcej — to jest ciebie, domu i na­
szej wspólnej przyszłości. Nie będę ryzykował. 

Neli, która odeszła gniewnie do okna, obróciła się do 
męża z twarzą wzburzoną przerażeniem i niedowierza­
niem. 

— Jeżeli jesteś taki, to czemu się ożeniłeś? 
Ricky odpowiedział oszołomiony: 

— Czy chcesz, żebym ci oświadczył, że małżeństwo 
z tobą oślepiło mnie na wdzięki innych kobiet? Czy 
mam bujać, że jesteś jedyną kobietą na świecie, którą 
mogłem wybrać? 

Właśnie to chciała Neli od niego usłyszeć. Właśnie 
takiego stanowiska wymagała od niego. 

Wyczytał odpowiedź w jej rozpaczliwie błagalnych 
oczach i rzekł łagodnie trochę żartobliwym tonem: 

— Neli, gdybym był takim ideałem, to byś przede 
wszystkim nigdy za mnie nie wyszła. Nigdy nie byłem 
młodzieniaszkiem tego rodzaju, który by mógł przypusz­
czać, że małżeństwo nawet z taką kobietą jak ty uczyni 
mnie niewrażliwym na uroki innych kobiet. Ale ożeni­
wszy się powziąłem postanowienie, że poprzestanę na 
tobie. Byłem ci wierny i będę wierny do końca. 

Neli wybuchnfła oburzeniem. 

— Piękny mi komplement, jeżeli masz być wierny 
z obowiązku, tylko z obowiązku! 

Cień uśmiechu przebiegł po ustach Ricka. 
— Moja złota, wierność opiera się na obowiązku. 

Tylko obowiązek może utrzymać mężczyznę w karbach 
wierności. 

— O, nie tylko! Jeżeli mężczyzna naprawdę kocha 
żonę, to tylko ona dla niego istnieje. Tylko ona jedna. 

Ricky znów podszedł bliżej, stanął obok Neli i rzeki 
śmiejąc się filuternie: 

— Czy mogę cię objąć w pół, kochanie moje? 
Neli stała z odwróconą głową. Nie chciała, żeby w i ­

dział jej łzy. Ujął ją za podbródek i pocałował w zamknie 
te, mokre od łez powieki. 

— Ty byłaś pierwsza, Neli, pierwsza... na której nr 
zależy i będziesz ostatnia. Ty znaczysz dla mnie więcej 
niż wszystkie inne kobiety razem wzięte. Nie oddałbym 
ciebie za dziesięć takich jak Vera. Będę ci wierny nic 
tylko przez poczucie obowiązku. Ciebie tylko chcę tnie;, 
żadnej prócz ciebie. O innej nawet nie pomyślałem i nie 
mam zamiaru myśleć. Słuchaj, Neli, wyobraź sobie, że 
ktoś idąc przez ogród zobaczył kwiat, który pragnie zer­
wać za cenę wyrzeczenia się pozostałych. Zrywa go w i c : 
i jest zadowolony. Czy nie nazwałabyś go głupcem, gdy­
by powiedział, że skoro zabrał jeden kwiat, to ogród za­
mienił w gniazdo ropuch? Chyba to większy komple­
ment widzieć piękność innych i mimo to chcieć zostać 
tylko przy tej wybranej. 

Neli, szczęśliwa, że opiera twarz o jego ramię, źe 
czuje na policzku pieszczotę jego dłoni, powiedziała ci­
chutko. 
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